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We Lwo -ie i’. H. Kichter 'e-iree.;;. — W l’ąryżu przvimuja przedpłatę 1 ibraire du Luxembourg, łtue de Tournon' No. 16 i pułkownik Raczkowski, fine da

dno z pism, więcej znaczy, niż najświetniejsza mowa,
Na miesiąc sierpień i wrzesień otwie- : niż dekret. ............, * ¡W Izbie wyzszej angielskiej ministerstwo p. Ulaa-

rainy osobną prenumeratę, którą obowiązane są stone nowe odniosło zwycięztwo. W zeszłym roku 
, . , . □ . \ przyjęła ta Izba prawo, dotyczące zniesienia kupna

przyjmować wszystkie cesarskie urzędy poczto- ; stopn^ wojskowych w armii. Nowe to prawo, prze-
' Prenumerata miesięczna wynosi dla za- i ciw dotychczasowej tradycji, wielkie wywołało nie-"’ 

zadowolenie, dla tego liczne zachodziły ze stronywe.
?.h 1 talara 3 fenygów, dla miejsco-Hiiejscowycł 

wy eh 23 srgr.
Ekspedycja Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 1 sierpnia.

Jeżeli przerwy doznają obrady francuzkiego i 
Zgromadzenia narodowego w czasie trzech miesię- i 
cznych feryi, nie doznają jćj stronnictwa, które, jak 
donoszą najświeższe dzienniki, na czas feryi wybrały 
wydziały celem czuwania nad sprawami publicznemi.
1 tak wybrała nie tylko lewica Zgromadzenia na- j 
rodowego" taki komitet, ale wybrała go także prawica, j 
ażeby zjednać dla sprawy swojej umysły i stać się pa- i 
nem sytuacji politycznej. Jeżeli wiarę dać można wia- j 
doiności, przysłanej z Paryża do Neue freie Presse, t 
obradują prawica i prawe centrum od dni kilku na 
tajnych konferencjach nad planem restauracyjnym, i 
który ma być przedłożonym hrabiemu Chambord, a na i 
który zgodzić się już mieli książęta orleańscy. Człon- *. 
kowie tych dwóch stronnictw zamierzają podobno po j 
zwołaniu Zgromadzenia narodowego proklamować mo- i 
narchią, nie obsadzając tronu. Mac Mahon ma tym- i 
czasem objąć rejencyą. Z tego tćż powodu w kolach ■ 
większości parlamentarnej wielki ma panować ruch na ’ 
rzecz wyborów do rad jeneralnych. W Beauvais i i 
w Trouville zwyciężyli republikańscy kandydaci. We­
dług powyższej korespondencji miały się odbyć w Saint- ! 
Gratien pod prezydencyą księcia Napoleona narady : 
przywódzców stronnictwa bonapartystowskiego, na kto- 
rych postanowiono podobno sprawę nieprzyjęci» księcia 
do szeregów armii francuzkiej wnieść przed radę sta­
nu. Dawniejszy minister Picard ma w tym celu ogło­
sić memorandum, w którem popierać będzie żądania . 
księcia. — Tyle korespondencja paryzka, zamieszczona ; 
w Neuefreie Presse, która, jeśli niektóre przesa- < 
dne zamieszcza może wiadomości, charakteryzuje w ka­
żdym razie dość trafnie stronnictwa monarchiczne, któ­
re niezadowolone z obecnej formy rządu, wszelkich u- 
żywają sposobów do zwalenia rzeczypospolitćj. To tćż : 
za ich. staraniem wybrany prezydent zbyt honorowym ■ 
im się wydoje, bo ściśle przestrzega przepisów prawa 
i ściśle się trzyma przyrzeczenia, danego przy obejmo­
waniu rządów.

Jeśli potwierdzi się wiadomość, jakoby hiszpański 
minister wojny przyjął był propozycyą co do wymia­
ny jeńców wojennych z Karlistami, stronnictwo don 
Karlosa znacznie przez to się wzmocni, bo odtąd prze­
staną Karliści być uważani za powstańców, a nieza­
długo uznani być muszą jako wojująca strona przez 
mócer

Pary«, 31 lipca.
(Ś. p. jenerał Waligórslń)-

Dnia 19 lipca 1873 o godzinie szóstej i pól z po­
łudnia umarł jenerał Aleksander Waligórski w Pa­
ryżu w domu przytułku dla naszych weteranów, pod 
nazwa, św- Kaźmierza, a pod zarządem sanno witych" 
polskich Sióstr Miłosierdzia.

Aleksander Waligórski urodził się w Krakowie w 
1794 r.; w młodzieńczym jeszcze wieku, bo w r. 1813 
już był podoficerem ówczesnych wojsk polskich. — Po­
tćm ukończył chlubnie wyższe nauki wojskowe i już 
w r. 1822 był profesorem w warszawskiej szkole arty- 
leryi. -— W r. 1831 ozdobiony orderami św. Stanisła­
wa i krzyżem oficerskim Virtuti Militari, wyszedł 
na tułaćtwo jako kapitan artyleryi i wkrótce udał się 
do Szwecyi, tam był przyjęty przez rząd i oceniony 
właściwie do jego zdolności i szlachetności charakteru, 
został rządowym naczelnym inżynierem i jako taki peł­
nił swą służbę aż do 1852 r. —?. czyli kiedy rodzina 
książąt Czartoryskich usilnie go zapraszała, aby przy­
był do Paryża dla wzięcia współudziału w rozpoczyna­
jącej się wojnie moskiewsko-tureckiej — w korpusie 
polskim ku pomocy Turkom.

_____ ....... . Czigodny Waligórski poczuł uderzenia serca mi-
stwa europejskie. "Tymczasem'"ze strony także • łością dla Polskii zawrzał zemstą dla jej ciemięzców, więc 

internacyouału coraz większe gabinetowi hiszpańskiemu i bez wahania się porzucił natychmiast, pomimo błagań 
grozi niebezpieczeństwo." Z Kartageny donoszą, że in- i Szwedów, ich gościnną ziemię, a przez to świetne sta- 
ternacyonał utworzył tam rząd z wszystkiemi władza- * nowisko jakie tam zajmował tak pod względem moral- 
mi, ustanawiając ministerstwa a pięć szalup kanonier- ; nym, jako materyalnym i ojca licznej rodziny, gdyż 
shich, które wypłynęły z Kartageny, wysadziły zwo- j pobierał aż 26,000 franków rocznej pensyi i przyjechał 
lenników licznych p. Contreras pod Almeria. Ostatni czómprędzej do Paryża z całą swą rodziną na wezwa- 

__  ,1 ’ i... i o imiA Pniaki bnfpl u T hpr t — s» rłyn ■źp. tntelegram donosi także, że Karliści znaczną mieli po-
nieść klęskę i że w bitwie udało się republikańskim 
wojskom uwolnić około 700 jeńców wojennych. W Gra­
nadzie wydano dekret, mocą którego nałożono podatek 
100,000 dueros na bogatych, nakazano zburzyć kościo­
ły, stopić dzwony w celu bicia monety, zająć wszystkie 
rządowe domeny i znieść wszystkie urzędy. Nie lepiej 
dzieje się w Sewilli, gdzie komunizm prywatną własność 
na rzecz zagarnia ogółu. Wśród takiego zamięszania 
ogólnego i rozporządzeń bezskutecznych kortezów, je­
den dobrze wyćwiczony batalion, słusznie odzywa się je-

w !W-t p.
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Wydobyć? . . . nie miałem ani myśli, ani pojęcia, 
Ro potem pocznę, zwierzęca jakaś chęć ocalenia kiero- 
^a*a mną. ... Z wielką" trudnością potrafiłem wyśli- 
n'lć się z objęć zabitego, leżącego na mnie żołnierza. 

wU|jc P° ziemi poczułem sukno pod sobą, był to 
n; wbitY płaszcz podarty. .. . Siły mi wracały, 
i vP°k°j ogarniał ... w piersi paliła rana . . . kości 

Jż R.Pogruch°tane bolały, ale ból zwiastował resztkę 
na?a‘ ‘ \ Przejmujące zimno prawdziwym darem O- 
t rzności uczyniło ten łachman, który znalazłem pod

oficerów angielskich zażalenia i protestacye. Skargi te 
postanowiła Izba wyższa poprzeć i wysadziła w tym 
celu komisyą na posiedzeniu 21 z. m. Tymczasem, 
jak donosi telegram londyński, inne ważne musiały 
przemódz względy, bo odstąpiono teraz od tego za­
miaru a zachowawcze żywioły, które głównie przyczy­
niły się do wysadzenia powyższej komisji, zadowoliły 
się oświadczeniem ministerstwa, że z wszelką łagodno­
ścią starać się będzie, by wprowadzić w życie to prawo.

Na granicy turecko-czarnogórskiej przyszło podo­
bno do znacznego starcia, spowodowanego przez Czar- 
nogórców, którzy granicę mieli przekroczyć. Z tego 
powodu wystosował podobno gubernator Albanii ener­
giczną notę do Czarnogóry.

WbitowoSsl urzędowe.
NPan raczył radzcę regencyjnego Wedth.off w Królewcu

mianować nadradzeą regencyjnym i dyrygentem wydziału re­
gencyjnego.

Korespondencje Dziennika Pozn.

nie w imię Polski hotelu Lambert, —- sądząc, że to 
chwila w tej wTojnie stanowcza i oczekiwana oswobodze­
nia ojczyzny. — Został jeneralnym kwatermistrzem w 
stopniu majora w tym polskim legionie w Turcyi 
pod dowództwem jenerała Władysława br. Zamojskie­
go i tam oddał wielkie usługi swą czynnością, nau­
ką, poświęceniem i zaprowadzeniem karności i po­
rządku.

Powrócił do Paryża; opuszczony, zapomniany — 
skutkiem trosk i niedostatku utracił żonę.

W r. 1862 był profesorem matematyki i artyleryi
<BBra^-saMn«y,g&iira3gBS«aa^*iaaama?r&33^3aBSigg£^^
sobą. Leżał jednak przywalony tak ciężkim stosem 
ciał, iż wyrwać go z pod nich nie podołałem.

Wśród tego znoju . . . dolatywały mnie ciągle pie­
śni zawodzących nie zbyt daleko żołnierzy. .. . Ognisko 
ich roztaczało łunę czerwoną ... na świetle jej . . . roz­
poznałem pikę kozacką z wbitem na nią dziecięciem, 
którego rączęta . . . wisiały bezwładne ku ziemi. Było 
to godło rycerzy dnia tego... . Osłupiałem okiem pa­
trzałem na nie długo . . . nim odgadnąć mógłem to 
okrucieństwo, chlubiące się nie ludzkiem morderstwem.

Oczy powoli oswajać się poczynały z ciemnością 
nocy. . . . Od ogniska padały blaski aż ku mnie . . . 
i oświecały plac usłany bez przerwy trupami. . . . Sto­
sy ciał ludzkich, zabite konie, woły . . . psy . . . wszy­
stko to razem wał trupi składało.

Zwróciłem oczy na drugą stronę Wisły ... na 
zamku były światła .. . miasto stało jak wymarłe. .. . 
Na wodach Wisły łamały się słabo odblaski łuny po­
żarnej. — Oprócz śpiewu żołdaków nie słychać było 
nic. — Wiatr niekiedy ślizgał się, świszcząc po ziemi 
i uchodził gdzieś daleko.

Powietrze pełne było zgorzelizny, w którćj zga­
dnąć tylko mógłem płonące ciała . . . dym wlókł się 
po ziemi. Na niebie wśród chmur czarnych . . . błysła 
niekiedy gwiazdeczka.

Wiele rzeczy się w życiu zapomina .. . lecz są 
godziny, których obraz tak się wypiętnuje w pamięci, 
iż z niego ona nigdy najmniejszego szczegółu nie u- 
roni. . . .

Udało mi się zwlec samemu i otulić kawałem wy­
rwanego łachmana .. . siadłem na trupach ... nie wie­
dząc, co począć z sobą... . Rozglądałem się do koła.

przez parę miesięcy w szkole wojskowej w Cuneo we 
Włoszech pod zarządem jenerała Wysockiego.

Na pierwszy odgłos powstania w 1863 r. pospieszył 
śp. Waligórski do Krakowa wraz z jedynym synem przy 
nim wówczas znajdującym, się młodzieńcem dzięwiętna- 
stoletnim, odważnym i uzdolnionym wojskowo przez 
swego ojca — i tam zajmował się uorganizowaniem sił 
Maryana Langiewicza; a za gorliwe i patryotyczne je­
go usługi z młodzieńczą siłą pomimo siedmdziesięciu 
lat życia czynnego, prawie wojennego, został zamiano­
wany przez rząd narodowy pułkownikiem; — opierał 
się temu skromny, rozumny a zacny patryota i syna 
nawet umieścił jako prostego żołnierza pomimo że po­
siadał teoryą i praktykę na zdolnego niższego oficera. 
-— W bitwach pod Langiewiczem ś. p. Waligórski 
przykładem męztwa, posłuszeństwa i nauką zamienio­
ną w czyny na polach bojów zyskał od rządu narodo­
wego stopień jenerała i rzetelnie nań zasłużył.

Po opuszczeniu przez Langiewicza licznych i mę­
żnych hufców powstańczych, ś. p. Waligórski wszedł 
w Lubelskie z hufcem pod wodzą jenerała Antoniego 
Jeziorańskiego i był jego najużyteczniejszym pomocni­
kiem. -—■ Jego rady, nauki, oraz przykładna czynność 
niezmordowana i uległość, wiele bardzo przyczyniły się 
do uświetnienia trzech dni bojów, garstki walecznych 

; —przeciwko dziewięć razy liczniejszym Moskalom. ! 
— Dzielna i szlachetna ta garstka, dobrze komende­
rowana, tak dziarsko i odważnie się biła pod Koby­

lanką dnia 1—3 i 5 maja 1863 r. że węgierskie hu- 
żary, naoczni świadkowie, (bo pilnowali granicy gali­
cyjskiej, Kobylanka bowiem znajduje się tuż przy niej 
w Lubelskiem na gruntach ordynacyi Zamoyskiej) z 
uwielbienia dla odwagi, karności i rozumnych obro­
tów, klaskali z uniesieniem brawo!

Tamto przy gotowaniu się do natarczywego ude­
rzenia śp. Waligórski do wiedziałsię 5 maja, że syn jego 
legł trupem; — składającemu ten raport, oficerowi,

, szlachetny i jędrny starzec, widząc łzy w jego oczach,
. sam zadrzał, łzy potokiem ronił za ukochanym synem 

i wymówił przecież te pamiętne słowa, malujące dosta­
tecznie tego męża patryotę!

„Tu nie miejsce i me czas na taki raport; —•
, wpierw urodziłem się synem Polaki, zaczem zostałem 

ojćeln.“ — A odwróciwszy się z konia ku podkomen­
dnym, choć drżącym ze wzruszenia, ale gromkim gło­
sem zakomenderował: — „Baczność! — Naprzód!“ —
Wydobył pałasz, łzy ojcowskie otarł i jako godny Po-, 
lak ze swą dzielną a kochającą go Wiarą uderzył 
mężnie w stado Moskali — i zaprawdę! drogo oui 
pomścili śmierć drucha, kochanego piechotnego podofi­
cera Waligórskiego pod wodzą jego ojca jenerała, — 
który pomimo zasług syna nie dozwolił, aby go po­
sunięto na oficera.

Silna wola i gorąca miłość dla ojczyzny szczególniej 
oddziaływały na zdrowie tego steranego służbą od dzie­
ciństwa i cierpieniami moralnemi czcigodnego starca; — 
nie ustawał on w służbie dla sprawy i jeszcze nawet w 
grudniu wszedł z hufcem także w Lubelskie pod Za­
klikowem i tam się bił z Moskalami, sypiając dla przy­
kładu w lasach śniegiem zawianych.

Po zawieszeniu zbrojnego powstania przybył Wa­
ligórski do Paryża i zamieszkał na B a t i a i o la c b, gdzie 
żył z pracy rąk swoich i umysłu, prowadząc rachunki 
i rysując dla Towarzystwa geograficznego i dla inży­
nierów miasta; — lecz pomimo jego wielkich zdolności 
i zadowolenia tych panów, często mu brakowało robo­
ty i wtedy o zgrozo! ten mąż zasłużony żywił się 
skibką suchego chleba za kilka groszy na 
d z i e ń, a na wet i tego, że tak powiem, tulaczegopo- 
karmu, często nie było i za co kupić. Lecz duch 
silny tego męża umacniał jego ciało, więc nigdy też 
nie utyskiwał.

Nastała wojna pruska; — ś. p. Waligórski i tu 
był patryota polskim, bo czuł w krwi naszej krążące 
uczucia dla Prancyi; — i starzec ten uczony zaciągnął 
się jako prosty żołnierz do armii Paryża a pomimo, 
że mu tyle razy ofiarowano dowództwo batalionu a nawet 
i pułku, nie przyjął — ale jako żołnierz przez całe
oblężenie pełnił służbę czynną w przekopach, na prze-

Po za mną stał węgieł niedopalonej chaty, w której 
ścianie okno jeszcze sterczało.

Przez nie słaby promyk od ogniska niedalekiego 
aż ku mnie się wdzierał. . . . Usłyszałem stłumione 
głosy ciche. . . . Wkrótce potćm rozeznałem w nich 
rosyjską mowę. Byłem więc zgubionym.

Ci, co rozmawiali tak blizko nie wesoło jakoś mie- 
niali rzadkie słowa. . . . Nie byli to żołnierze . . . któ­
rych wrzaski pijane dochodziły mnie zdała.

Na kolanach pełzając dowlokłem się pod okienko. 
W osłonionym od. wiatru kącie spostrzegłem kilku w 
płaszcze poobwijanych wojskowych. . . . Jeden z nich 
leżał na ziemi . . . ranny znać był, drudzy krzątali się 
około niego. Blada twarz konającego już trupią przy­
brała barwę. Klęczał nad nim towarzysz i usiłował 
mu w usta wlać jakiś napój, którego one przyjąć nie 
mogły.... Dwóch jeszcze siedziało z boku. Szkliste 
oczy rannego .. . parę razy błysnęły przedśmiertnym 
wzrokiem i oblokły się jakby mgłą. Patrzałem osłu­
piały, dzieląc się z nim tern konaniem. . . .

Ten, który klęczał przy rannym wstał i usiadł o- 
podal. .. ratunek był daremny. . . . Płaszczem zakry­
to twarz.. . . Uczułem w sobie w tej chwili omdlenie 
i osunąłem się na ścianę.

Uderzenie upadającego ciała musiało zwrócić uwa­
gę wojskowych, poczułem bowiem wkrótce światło o- 
koło powiek i, otworzywszy je z trudnością, postrzegłem 
zwieszonego nademną tego samego, który przed chwilą 
ratował towarzysza. — Człowiek był stary z wą- 
sem siwym, twarz miał pomarszczoną, smutną, zbo­
lałą. . .

Dotknął się dłonią głowy mojej, otworzyłem oczy,

d-nich czatach w gradzie pocisków, o głodzie, w błocie 
w śniegu i w mrozy i był wzorem, przykładem i nie- 
oszacowanym a bezinteresownym przedstawicielem Po­
laków !

Siła woli była w nim niezrównaną, lecz po za­
warciu pokoju, lata i trudy upominały się o swoje 
nieubłagalne prawa — zachorował na ciężkie, suche 
w calem ciele bóle — czyli na silny reumatyzm.
— Cierpiał jak Łazarz i był prawie sparaliżowany 
podczas powstania i za rządów komuny. — Wejście 
armii francuzkiej do Paryża w końcu maja 1871 roku 
po zwalczeniu owej komuny, zastało go na tćm' sa­
mem, od trzech miesięcy, łożu boleści! — Wyciągnęli 
go z łóżka, wywlekli na ulicę i chcieli rozstrzelać; — 
lecz wdanie się błagalne mieszkańców tej ulicy, którzy 
go znali i jego poświęcenie się podczas oblężenia, 
szczęśliwie trafiło do serc żołnierz}', więc zamiast go 
rozstrzelać jako Polaka bez sądu za wmięszanie się 
kilku innych rodaków do komuny — odesłano go na 
Pontony, czyli galery do Szerburga(Cherbourg), 
i tam schorzały, zgłodniały przemęczył się aż ośm 
miesięcy — poczem był uwolniony. — Wrócił do 
Paryża już zgrzybiałym starcem i kaleką; — wrócił, 
aby konać długo bez środków, bez chleba — i — 
bez opieki.

Jak był uważany i ceniony ś. p. Waligórski od 
dawna, dość powiedzieć tylko, że nawet ks. Adam Czar­
toryski w swoim testamencie zrobił go jednym z wy­
konawców i opiekunów pozostałej rodziny i majątku; 
— a że szlachetnie spełnił te obowiązki, każdy 
wie — ale zupełnie zapomniano o nim; — i chociaż 
niby wyrobiono mu u rządu francuzkiego pięćdziesiąt 
franków miesięcznie, to niedozwolono ich wziąść do ręki 
i żyć na mieście niepodległe choć w biedzie, ale żądano, 
aby wszedł koniecznie do domu przytułku w Ziuwizi 
(Juvisy) pod Paryżem, jako pomocniczym św. Kazi­
mierza w Paryżu. — To upokorzenie, ta niewdzięczność 
za całe życie wiernych usług, do reszty podkopało 
zdrowie zacnego jenerała; lecz bieda, nędza, zmusiły 
go do pojechania tam. Opuścił Batiniole, zostawiwszy 
swoje skromne ruchomości, papiery osobiste i swój 

’ drogocenny księgo-zbiór w zastaw właścicielowi domu 
za należność, jaką mu został dłużny; —- i to jeszcze 

i tam do dzisiaj pozostaje.
Z chorób już będących wywiązały się ciężkie 

, cierpienia kamienia i potem krwawa biegunka. Był 
w szpitalu św. Ludwika w Paryżu przez ośm dni,

, ale z tamtąd z powodu jego jęków, odesłano go do 
św. Kazimierza 16 t. m. b. r. — Tam to w trzy dni 

ś po tern, po przyjęciu ostatnich św. sakramentów zasnął 
’ oicho, jak ciche, choć tak zacne było całe Jego ży- 
’ cie! a szanowny jenerał Wysocki, jego niegdyś uczeń 
: ze szkoły artyleryi w Warszawie, zamknął mu po-
< wieki.

Pogrzeb odbył się w poniedziałek dnia 21 b. m. 
w’ południe, z kaplicy św. Kazimierza na cmętarz 
przedmieścia Iwri (lvry). — Dziwnem i nie wytłu- 

; ma.'zonem zapomnieniem czy obojętnością nie dano ni­
komu znać na miasto o pogrzebie tego czcigodnego 

j patryoty — jenerała i zacnego człowieka; — więc też 
zaledwie dwóch rodaków przypadkowo dowiedziało się 
o tej smutnej uroczystości, i pełnemu zasług mężowi 
oddało ostatnią usługę. Serce się krwawiło patrząc na 

. ową z cienkich surowych i białych sosnowych deszczek 
zaledwie zbitą skrzyneczkę, — poetycznie prze- 

j zwaną trumną! — która obejmowała drogie resztki 
zacnego, uczonego Polski syna, ojca licznej niegdyś ro- 

, dżiny i pełnego zasług męczennika świętej sprawy! — 
oraz patrząc na orszak żałobny, nieliczny pono, ale 
dziwnie złożony, bo z dzieci Polaków w tym przytułku 
wychowywanych, z zacnych polskich Sióstr miłosier- 
dzia i — z tych resztek naszej sławy narodo­
wej, z tych czcigodnych starców-tułaczy, którzy 
wszyscy ochoczo chcieli zrobić owe pół mili drogi w 
upał, — lecz źle obrachowawszy ostatki swych sił, 
po drodze ustawali, — doszli jednak aż do mo­
giły, między innymi najczcigodniejszy patryarcha tuła­
czy pułkownik Zaleski, blisko 90-letni starzec, rze­
śki, miły i zacny.

spojrzałem na niego i machinalnie odsłaniając piersi, 
słabym głosem rzekłem:

— Dobij . . .
Stary się wzdrygnął i cofnął — zawahał i wrócił 

szybko do swoich.
Słyszałem, jak się naradzali ... los mój rozstrzy­

gał się, był mi już obojętnym. — Wrócili we trzech 
wkrótce i dźwignęli pod ręce ciągnąc do chaty. Tu 
położyli mnie na słomie i jeden z nich zdjął płaszcz 
z umarłego, rzucając go na mnie. Drugi od "ognia od­
stawił napój jakiś, — spróbował go sam i przyniósł 
mi do ust.

Pochwyciłem go z chciwością zwierzęcą. . .
Byli to owi litościwi Samarytanie, których i wśród 

najsroższej dziczy czasem się spotyka. . .
Żaden z nich nie przemówił do mnie, zdawali się 

naradzać z sobą, co począć mieli. Jeden z nich wy­
szedł zi; węgieł, słyszałem go kroczącego ku brzegowi 
rzeki . . . Milczenie panowało w chacie . . . Wrócił 
jakby z daremnćj wycieczki i siedli znowu u ognia i 
szeptali. — Niepodobnóm to być może do wiary, 
lecz znać natura dopominała się spoczynku, bom usnął 
mimo niebezpieczeństwa.. . Słyszałem kilka razy nad 
sobą szepty i nasłuchiwanie oddechu.

Trwało to, nie wiem jak długo . .. gdym się obu­
dził znowu, jeden tylko Samarytanin stał nademną, 
drugich już nie było . . . brzask dnia rozwidniał niebo 
szare. . .

— Wstań, jeśli możesz — odezwał się po cichu 
— wstań... chodź. . .

Byłem posłuszny . .. czułem się pokrzepionym ..



%

Ziemię zakupiono na pięć lat, i słyszeliśmy, że 
tułactwo rozżalone, że ich nie zawiadomiono o pogrze­
bie, cbce wziąść się ochoczo i ze swego grosza wdo­
wiego położyć kamień pamiątkowy ś. p. czcigodnemu 
jenerałowi Aleksandrowi Waligórskiemu — męczenni­
kowi świętej sprawy!

Cieniu czcigodnego Aleksandra Waligórskiego! 
przyjm te kilka wyrazów jako hołd twym pracom, za­
sługom, cierpieniom i nędzy znoszonej przez ciebie z 
upokorzeniem a w milczeniu.

Cześć i pamięć Twoim czynom i imieniowi, — 
a pokój wieczny duszy — męczennika!

NIEMCY.
* Berlin, 31 lipca. O procesie wytoczonym 

arcybiskupowi kolońskiemu donosi katolicka Deutsche 
Reichszeitung, że Izba sadowa kolońska uznała 
się na wniosek radzcy sadowego Simona za niekompe­
tentna w tym procesie. Przyjęto bowiem, że dekreta 
cesarskie, wedle których rząd apelacyjny musiałby roz­
strzygać, zniesione zostały przez nowe pruskie prawo­
dawstwo a ekskomunika arcybiskupa oddrukowana w 
języku łacińskim w kościelnym urzędowym dzienniku 
nie sprzeciwia się bynajmniej prawom państwa. Wia­
domość tę komentuje dzisiejsza Kr eu z Z tg. w ten 
sposób, że niezawodnie zaczepi ministerstwo uchwałę 
Izby sądowej kolońskićj i przekaże całą tę sprawę 
nadreńskiemu sądowi apelacyjnemu, który rozstrzygać 
będzie tak co do kwestyi kompetencyi kolońskiego sądu 
jak też co do tego, czy w ogóle sprawa ta należy przed 
forum sądu policyjno-karnego. Nat. Ztg. zaś powiada, 
że cała ta wiadomość Deutsche Reichsztung jest 
istnym nonsensem, bo sąd koloński uznając się niekom­
petentnym, nie może już orzekać co do rzeczy samej.

Jenerał Manteuffel i przyszłe jego stanowisko 
w Prusach i Niemczech po obecnym powrocie z Fran­
cyi, ciągle zajmuje uwagę prasy niemieckiej, która 
drży prawie na myśl samą, że jenerał Manteuffel 
mógłby zająć na politykę Niemiec wpływ mające sta­
nowisko. ' To też gwałtem chcianoby mu niejako prze­
kazać stosowne dlań miejsce i podczas gdy jedne dzien­
niki twierdzą na pewmo, iż jenerał Manteuffel zaliczo­
nym będzie po swych trudach do jenerałów armii, 
służących, jak wiadomo, tylko do dyspozycyi i nie peł­
niących czynnej służby, dzisiejsza Spenersche Ztg. 
przypuszcza, że ponieważ 2, 3 i 10 korpus nie jest 
przydzielonym jeszcze do żadnej tak zwanej inspekcyi 
armii, niezawodnie z trzech tych korpusów utworzoną 
będzie piąta inspekcya armii i takowa powierzoną je­
nerałowi Manteufflowi z miejscem zamieszkania w Szcze­
cinie. Pierwszą inspekcya armii ma następca tronu 
saski, drugą wielki książę meklenburgski, trzecią ks. 
Fryderyk Karol a czwartą następca tronu pruski.

Król saski, bawiący obecnie u wód w Pillnitz, 
opada coraz bardziej na siłach, tak że pomimo urzę­
dowych biuletynów o dość pomyślnym stanie jego 
zdrowia, obawa o utrzymaniu przy życiu tego najwy- 
kształceńszego z monarchów wzrasta z dniem każdym. 

FRANCY A,
* Paryż, 29 lipca. Zgromadzenie narodowe wy­

słuchawszy orędzia prezydenta Mac-Mahona, któreśmy 
już we wczorajszym numerze pisma naszego podali, 
rożjechało się na wakacye, mające trwać aż do 5 gru­
dnia. Podczas tego interregnum czuwać będzie nad 
losami Francyi komisya nieustająca, której nadano 
prawo na jedném z ostatnich posiedzeń Izby, czuwania 
nad honorem i powagą Zgromadzenia narodowego 
i wszelkie przeciw takowemu wymierzone obelgi do­
chodzić i karać sądownie.

Datek jenerała Mantenffla 20,000 fr. dla ubogich 
miasta Nancy, o którym również już w dniu wczoraj­
szym wspominaliśmy na tćm miejscu, uradował nie­
zmiernie cala prasę francuzką a organ księcia Broglie 
Français pisze z tego powodu mniej więcej co na­
stępuje : „W chwili, kiedy niemieckie wojska opuszczają 
francuzką Lotaryngią, jenerał Manteuffel naczelny wódz 
okupacyjnćj armii uznał za konieczne przesłać merowi 
miasta Nancy dla szpitali miasta 20,000 franków. Łatwo 
pojąć, jak różne uczucia wywołał ten podarek jenerała 
Manteuffla. Jak z jednej strony niepodobnćm było 
pozbawiać ubogich tak wielkiej szczodrobliwości, tak 
z drugiej strony jenerał Manteuffel podczas pobytu 
swego w Nancy umiał sobie zyskać wysoki szacunek 
u całej lotaryngskiéj ludności. W obec tego nie można 
nam było zapomnieć roli, jaką odgrywał jenerał Man­
teuffel w ostatniej wojnie, nie można było zapomnieć 
bitew pod Pont Noyelles, Bapaume, Doubs i górach 
Jura, gdzie biedni nasi żołnierze marli z głodu i zimna 
i bez litości wypychani byli po za granice Szwajcaryi. 
Położenie nasze trudnćm było naturalnie z tego powo­
du w obec hojnej ofiary pruskiego jenerała, interwen- 
cya p. d’Haussonville usunęła przecioż wszystkie te 
trudności, bo hr. d’Haussonville wybrał najgodniejszą 
i swych szlachetnych uczuć i Francyi drogę, do wyj­
ścia z trudnego położenia i godnego przyjęcia datku

podniosłem z wysileniem, zatoczyłem i byłbym padł, 
gdyby mnie Samarytanin nie wstrzymał.

— Chodź — powtórzył.
Włókiem się nieprzytomny. — Szliśmy, był dzień, 

wiatr smagał zimny. . . Widok straszny miałem zno­
wu przed oczyma . . . coś nakształt snu gorączkowe­
go .. . Iść trzeba było po tru lach . . . stopy ziemi 
nie znalazłem wolnej, szukając jćj, by nogą nie de­
ptać zwłok męczeńskich. . . W nieładzie, obnażone, po­
ranione, zsiniałe, krwawe leżały pospołu trupy nie­
wiast, żołnierzy, dzieci, zwierząt . .. Gdzieniegdzie 
kupą się wznosiły, to ro-kładały pomostem.

Z pod spalonych belek wyglądały resztki ludzi 
zczerniałe. ..

Z przestrachem zatoczyłem oczyma . .. jak zajrzeć, 
ziemia była usłana, a u brzegu Wisły wznosił się ni­
by wał ciał tych, którzy uciekali, potonęli lub w ucie­
czce zamordowani zostali. . .

Na tćm pobojowisku, jeźli je tak nazwać można, 
cicho było . .. straży nawet nie spostrzegłem ... po 
cóż było umarłych pilnować? — Na jaśniejszćm nie­
bie szarzały mi wieże kościołów Warszawy. Szliśmy 
ciągle ku brzegowi. Wojskowy, który mnie wiódł, 
szukał czegoś oczyma... Nieopodal już stało czołno 
a w nićm leżał człowiek. . .

O kilka kroków od niego Samarytanin się obej­
rzał za siebie i popchnął mnie ku brzegowi. . . Rybak 
leżący w czółnie podniósł się i dał mi rękę, miałem 
tyle siły, żem padł na dno wysłane słomą skrwawio­
ną. . . Chciałem choć dłonią i słowem dziękować wy­
bawcy mojemu, ale go już nie było. . .

Rybak patrzał na mnie chwilę ... i począł robić

jenerała Manteuffla bez naruszenia honoru i godności 
zwyciężonćj Francyi.“

Po burzliwych aż do dni ostatnich posiedzeniach 
Izby wersalskiej, zapanuje obecnie i w parlamentar­
nych kołach Francyi cisza przerywana prawdopodo­
bnie raz po raz posiedzeniami komisyi nieustającej, 
zapadłemi na nich uchwałami i agitacyami na prowin­
cji republikanów wymierzonych przeciw obecnemu 
rządowi, a miauowicie monarchicznym i klerykalnym 
jego dążnościom. Na porządku dziennym same pra­
wie tylko pielgrzymki do miejsc świętych, w których 
dominuje La Sałette pod Grenoble. Biskup tamtejszy 
ogłodł już list pasterski o mających się odbyć tam u- 
roczystościach kościelnych, a mianowicie z powodu na­
kazanych przez Ojca św. trzechdniowych ogólnych mo­
dlitw na pomyślność Francyi. Modlitwy te połączone 
z uroczystemi nabożeństwami mają się odbywać we 
wszystkich kościołach Francyi w dniach 12, 13 i 14 
sierpnia. Paryzcy, pielgrzymi udają się 18 sierpnia do 
La SJette, gdzie podówczas zbiorą się pielgrzmi ze 
wszystkich większych miast Francyi. Uroczyste po- 
ruczenie Francyi opiece Matki Boskiej ma się odbyć 
w dniu 21 sierpnia. Prócz La Salette wymienia Pele- 
rin urzędowy organ rady jeneralnćj pielgrzymek, je­
szcze Notré Dame de Liese, Sainte Rade- 
gonde de Poitiers, Notre Dame de Ceignec, 
Notre Dame de Puy i innych wiele miejsc, do któ­
rych mają się odbywać obecnie uroczyste pielgrzymki.

Minister wojny zajęty jest obecnie wprowadzeniem 
w życie prawa o organizacyi armii. Najpierw ma być 
zreorganizowanym 18 korpus armii, a petem dopiero 
następne. Korpus 4 stojący obecnie na południu, ma 
być przeniesionym do wschodnich departamentów. Je­
nerał komenderujący tym korpusem Douai, będzie 
miał swą główną kwaterę w Reims.

Panowie: Prenentée, Berier, Hollard, Sabatier 
i inni naczelnicy protestantów w Paryżu zamierzają za­
łożyć wolną teologiczną szkołę, która ma zastąpić pro­
testancki fakultet w Strasburgu i otwartą być już 1 
grudnia bieżącego roku.

HISZPANIA.

* Madryt, 28 lipca. Urzędowe sprawozdanie o 
zajęciu parowca przez okręt niemiecki opiewa:

Po wypłynięciu parowca „Vigilante“ z portu 
kartageńskiego. zatrzymany tenże został przez fregatę nie­
miecką „Fryderyk Karol“, który zażądał odeń fla­
gi; „Vigilante“. W odpowiedzi na to wywiesił flagę 
czerwoną. Okręt niemiecki zapytał się, jakiego kraju 
jest owa chorągiew, na co odebrał odpowiedź, że kan- 
tonujjMurcia; na to oświadczył komendant okrętu niemie­
ckiego, że flaga ta jest mu nieznaną i zapytał się o 
dowódzcę parowca. Odpowiedziano mu na to, że pa­
rowiec jest bez komendanta, że załoga opanowała o- 
kręt, na którym zdąża, aby spełnić dane jćj polecenie. 
Skutkiem tego oświadczył komendant niemiecki, że nie 
może wśród podobnych okoliczności zezwolić aby paro wiec 
dalćj popłynął i polecił załodze, aby w charakterze jeń­
ców przeniosła się na pokład okrętu niemieckiego. — 
Takowa usłuchała natychmiast rozkazu, poczćm zaopa­
trzono zajęty okręt załogą niemiecką i wysłano go na­
tychmiast do Gibraltaru, zawiadamiając pierw o tćm 
fregatę angielską „Triumph“ i niemiecką „El i sa­
fa e t h“.

W chwili, gdy rzeczy w ten sposób się ukarto- 
wały, udał się konsul pruski (Spottorono) w Kar- 
tagenie na pokład okrętu „Fryderyka Karola.“ 
Tymczasem w samem mieście coraz więcćj wzmagało 
się wzburzenie a na ulicach zbierały się tłumy doma­
gające się głośno głowy konsula pruskiego i jego ro­
dziny. Widząc to konsul grecki, brat prukiego kon­
sula, wysłał posłańca na pokład „Fryderyka Ka­
rola“ celem zawiadomienia go o grożącćm niebezpie­
czeństwie, a równocześnie udał się do jenerała Con­
trę rasa i przedstawił ową ciężką odpowiedzialność, 
jaką ściągnęłoby miasto i jego naczelnicy na siebie, 
gdyby lud jakichkolwiek dopuścił się wybryków. Na 
to odrzekł Contreras, że jeśli Prusy ośmielają się 
aresztować urzędnika mureyańskiego kantonu (na po­
kładzie „Vigilante“ znajdował się Antonio Gal- 
vez, naczelnik sił zbrojnych i lądowych kantonu Mur­
cia), toć on (jenerał) w pełnćm znajduje się prawie 
wypowiadając Prusom wojnę (dosłownie); kon­
sul nie silił się na zbijanie tak nierozsądnego argu­
mentu i od tćj chwili miał jedynie na oku własny ra­
tunek — lud bowiem posądzając go o ułatwienie u- 
cieczki konsulowi pruskiemu, jego domagał się głowy. 
Po ogromnych trudnościach udało mu się otrzymać 
łódkę, na której dostał się na pokład fregaty „Fry­
deryk Karol“, gdzie połączył się z swym bratem.

Tymczasem tłum wzburzony dowiedział się, że 
żony obu konsulów przebywają w Portman, miejscu 
3 mile odległćm do Kartageny. Tłuszcza ta przeto u- 
dala się tamże, aby uwięzić niewinne kobiety. Szczę­
ściem przestrzeżono je dość wcześnie o grożącćm nie­
bezpieczeństwie, tak że udało im się schronić na pokład 
okrętu angielskiego. Tłum po raz drugi tak srodze 
zawiedziony, począł robić poszukiwania za dziećmi obu 
pp. Spottorono, o których mniemał, że znajdują się 
w Kartagenie. W końcu chciał podpalić domy kon­
sulów, gdzie na balkonach od pierwszej chwili powie-

wiosłem.. . . Płynęliśmy ku Warszawie.... W pół 
rzeki usłyszałem głosy i plusk wody . . . niedaleko, 
podniosłem głowę.. . Od strony miasta płynęła na­
przeciwko nam łódź pędzona przez kilku wioślarzy. . . 
Stał na niej z rękami założonemi na piersi człowiek 
blady, smutny jak posąg zmartwiały. Patrzał oczyma 
załzawionemi na Pragę, ale nie widział nic. W twa­
rzy jego było coś heroicznego, coś rzymskiego, powa­
ga obudzająca cześć i zdumienie. Był to człowiek ja- 
dący dobrowolnie na stracenie. . .

Poznałem w nim Ignacego Potockiego.. . kończył 
jako zakładnik oddając się w ręce Suworowa, swój za­
wód patryoty koronującą go ofiarą.. . Mimo bólu wła­
snego zapomniałem o wszystkićm, ścigając oczyma tego 
męża godnego dawnej Polski. . . żegnając go, jakby 
szedł na stracenie. . .

Łódka moja przybiła do brzegu. . . Gromada lu­
dzi stała, siedziała, płakała patrząc na Pragę. . . Jacyś 
ludzie nie znani. . . razem prawie ze mną przywieźli 
czołno pełne dzieci wykupionych z rąk kozaków. . . 
Spłakane, zziębłe, pół żywe, odarte sieroty tuliły się 
do siebie jęcząc... Wysadzano je na ląd a mieszcza­
nie szukali wśród nich krewnych. . . znajomych i tu­
lili zachodząc się od ryku. . .

Cały brzeg Wisły przedstawiał ten sam widok 
gromady jakby pokutującego ludu nad nurtami Babi­
lońskiej rzeki. . . Ludzie chodzili łamiąc ręce. . . płacz 
dzieci rozlegał się straszliwie. .. Niektórzy stali martwi 
z osłupiałemi oczyma jak skamieniali. . . nie słysząc 
wołania. . . nie czując, że ich targano i odciągano. . . 
Mnóstwo czółen kręciło się między Pragą a vVarsza- 
wą.. . W ulicach wszędzie było pełno ludu odrętwia-

wały flagi Rosyi, Prus i Grecyi, a więc państw, któ­
rych przedstawicielami byli wzmiankowani panowie 
Spottorono.

W czasie tych zajść udała się komisya złożona z 
pp. Carvajal, Sanvale i sekretarza wydziału do­
bra publicznego na pokład pruskiego parowca celem 
traktowania z komendantem o wydanie jeńców. Komen­
dant zasięgnąwszy rady dowódcy okrętu angielskiego, 
porucznika i komendanta parowca „Elisabeth“, nie 
chciał w pierwszej chwili wchodzić w jakiekolwiek u- 
kłady z pomienioną komisyą i oświadczył, — że na 
pierwszą wieść o zagrożeniu interesów konsula pru­
skiego wpłynie do portu i rozpocznie ogień przeciw 
Kartagenie. Usilne jednakże prośby p. Spottorno, 
który błagał komendanta, aby uchronił miasto od cię­
żkich następstw, przemogły upór komendanta i spra­
wiły, że tenże uwolnił pod pewnemi warunkami uwię­
zionych powstańców. Warunki te podpisały obie stro­
ny. Główniejsze punkta układu zobopólnego są: 1) Aż 
do 28 lipca żaden okręt nie wypłynie z portu karta­
geńskiego. Po dniu tym wolno będzie okrętom wysu­
wać się na pełne morze, przyczćm jednakże muszą 
przygotować się na następstwa, jakie wywiążą się z 
instrukcyi udzielonych parowcom zagranicznym przez 
dotyczące rządy. 2) Powstańcy przyrzekają strzedz i 
szanować życie i mienie mieszkających w7 Kartagenie 
obcych poddanych. 3) Galvez i władze kantonu nie 
będą sobie rościć żadnych pretensyi de parowca „V i- 
gilante“.

Układ ten podpisany został z jednej strony przez 
komendanta i porucznika parowca „Fryderyk Ka­
rol“, tudzież komandora angielskiego i konsula pru­
skiego, z drugićj strony przez pp. Galvez, Carva­
jal, San Valle i Moya.

Po podpisaniu wypuszczono na wolność zabranych 
jeńców, którzy w towarzystwie komisyi jednego z pa­
nów Spottorno pospieszyli do miasta, gdzie przyję­
to ich z oznakami żywej radości.

Konsul pruski pozostał na pokładzie fregaty w za­
miarze udania się wraz z całą rodziną do Madrytu.

W końcu dodać należy, że obszerne sprawozdanie 
o całćm tćm zajściu przesłane zostało posłowi pruskie­
mu, rosyjskiemu i angielskiemu.

Walne zebranie
Towarzystwa

pożyczkowego przemysłowego
miasta Poznania. — Spółka zapisana.

Odbyte w dniu 31 lipca 1873 r.

W dniu wczorajszym zagaił o 8 godzinie wieczo­
rem w lokalu Towarzystwa przemysłowego walne ze­
branie Towarzystwa pożyczkowego dla miasta Pozna­
nia, prezes Rady nadzorczej tegoż Towarzystwa dr. 
Szafarkiewicz a zwróciwszy uwagę zebranych dość li­
cznie członków na świetny rozwój Towarzystwa, błogie 
już przezeń odniesione rezultaty, mianowicie wydarcie 
matsryalnćj ustawicznie pomocy potrzebujących, mniej 
zamożnych przemysłowców, z rąk lichwiarskich i da­
wanie im każdego czasu i o każdej porze pożyczek 
pieniężnych za małą stosunkowo opłatą procentową, 
oświadczył, iż zniewolonym jest złożyć swój urząd. 
Dr. Szafarkiewicz widzi się spowodowanym do tego 
ostatecznego kroku, bo niecne, pokątne intrygi starały 
się zachwiać zaufanie dotychczasowe do Towarzystwa, 
rozpuszczając po mieście wieści, że Towarzystwo grało 
w ostatnim czasie na giełdzie, przegrało 40,000 tal. i 
zmuszone było stratę tę poręczyć oddaniem papierów 
zakupionych za pieniądze Towarzystwa i depozytary- 
uszów. Intrygi te i pokątne knowania doszły nawet 
do tych rozmiarów, że sporządzono na piśmie akt prze­
ciw osobie dr. Szafarkiewicza i zbierano nań po mie­
ście podpisy. W obec takiego stanu rzeczy nie podo­
bna mi nadal — tak kończył przemówienie swe dr. 
Szafarkiewicz — pozostać w Radzie nadzorczej i skła­
dam me urzędowanie do rąk Towarzystwa. (Słowa te 
wywierają wielkie wrażenie na zebranych, którzy pra­
wie jednogłośnie protestują przeciw wystąpieniu dra 
Szafarkiewicza z Rady nadzorczej.) Następnie powo­
łuje przewodniczący dr. Szafarkiewicz do pióra pp. 
Bolesława Leitgebra i Krajewicza redaktora Wiaru­
sa i wzywa p. B. Leitgebra do odczytania sprawozda­
nia z ostatniego walnego zebrania. Po odczytaniu tego 
protokółu wzywa przewodniczący w myśl nr. 2 po­
rządku dziennego członka Rady nadzorczej pana A. 
Pfitznera do odczytania rocznych rachunków wedle §. 
10 ustaw.

P. Pfitzner następujące odczytuje sprawozdanie:
Sprawozdanie

Towarzystwa pożyczkowego Przemysłowców miasta Poznania, 
Spółki zapisanej, za czas od 1 lipca 1872 do 1 lipca 1873.

Przychód, 
tal. sgr. fen. 

1,114,405 14 2
5,234 7 10
3,961 — —

1) Rachunek kasy
2) dto. fund. rez.
3) dto. fund, gwaranc.

Rozchód, 
tal. sgr. fen. 

1,418,945 13 5

■OB’
łego z bólu. . . Ciszę nad miastem przerywał tylko 
dzwonek kościelny.

Gdy czołno moje do lądu przybiło, rybak wystą­
pił na brzeg, kilku ludzi przybiegło i schyliło się na- 
demną. . . Lecz nawet bratby może nie rozpoznał w 
zczerniałych, wykrzywionych bólem rysach moich 
twarzy brata. . . Postrzegłem nad sobą. . . kilku mie­
szczan znajomych. . . Chciałem się odezwać do jednego 
z nich, głosu mi brakło. . . Naradzano się, co zrobić 
ze mną. . . Z dala mignęła mi czarna suknia kobiety, 
która biegła brzegiem. Była to Juta. , . Wyciągnąłem 
ręce ku niej i krzyknąłem. .. W tejże chwili spostrze­
głem ją klęczącą przy mnie. . . kilku ludzi przyszło 
z noszami, na które mnie litościwe ręce włożyły. .. 
Słabym głosem prosiłem, aby mnie odniesiono do do­
mu na Miodową ulicę. . . Juta szła przy mnie. . . mil­
cząca. . . straszna bólem, który przeżyła. . . nie miała 
słów, aby się odezwać do mnie. Ocalone naówczas ży­
cie możnaż było nazwać szczęściem?

Aż do bramy dworku Karasia. . . towarzyszyła mi 
dodając wzrokiem męztwa. . . Po drodze wybiegano z 
domów, zatrzymywano, litościwe ręce niosły oarycia, 
napój. .. ofiary... Płakali wszyscy. . . Zdało mi się, 
że mnie niesiono do grobu, tak ten mój orszak podo­
bnym był do żałobnego. . . Niekiedy stawali znużeni 
ludzie, mieniali się i szli dalćj. . . Gdyśmy stanęli u 
bramy. .. Juta podała mi rękę zimną. .. wyciągnąłem 
z trudnością z pod płaszcza skrwawioną dłoń. . . i wi­
działem, jak ten uścisk mój zostawił po sobie ślad krwi 

! zgęstniałćj na jćj białym ręku. Ona popatrzała nań i
• okiem żegnając mnie odeszła.. ..

Pzychód. Rozchód.
tal. sgr. fen. tal. sgr.
63,658 5 10 4) dto. składek 7,822 10
5,194 15 — 5) dto. dywid. z r. 1871 2,845 11

25,936 1 6 6) dto. dyskonta
6,088 10 — 7) dto. proc, od depoz. 12,443 14

670,922 12 10 8) dto. depozytów 324,925 14
648,701 2 9 9) dto. pożyczek 1,004,658 19
310,500 — — 10) dto. dep. w bankach 320,600 —.

11) dto. pap. publ. 56,344 29
12) dto. ruchomości 531 28
13) dto. administr. 5,356 15

182 13 2 14) dto. zaliczek sądów. 309 17
¡,154,783 23 1 3,154,783 23

Poznań, dnia 30 czerwca 1873.

Jak
rnuje
treść

Członek Rady nadzorczej p. Pfitzner odczytawszy 
sprawozdanie z ś wietnego stanu kasy i z dnia na dzień 
rosnącego obrotu, dodaje ze swój strony na interpela- 
cyą kilku członków, iż drukowany bilans rozdany hę. 
dzie pomiędzy członków dopiero na Nowy rok i 
wtedy tćż dopiero wypłaconą będzie dywidenda nie za 
rok, ale za półtora roku wyjątkowo, bo Towarzy. 
stwo znajduje się obecnie w stanie przejściowym i pod- 
czas gdy dotąd rok rachunkowy Towarzystwa liczył 
się od 1 lipca do 30 czerwca, po zapisaniu Towarzy. 
stwa do rejestru handlowego jako Spółki zapisańćj, 
rok rachunkowy liczyć się będzie od 1 stycznia do 31 
grudnia wedle § 39 ustaw. Po tćm objaśnieniu kasy, 
era p. Pfitznera prosi o głos członek Rady nadzórczéj 
p. Kantak i w te mniej więcćj przemawia słowa: Sły. 
szeliście panowie sprawozdanie z świetnego stanu j 
rozwoju naszego Towarzystwa. Cyfry same mówią za 
siebie i nie potrzeba im żadnych komentarzy. Prze­
cież milczeniem pokrywać nie mogę tego, co stugębnę 
famą rozniosło się po mieście, co dla nas jako Rady nad­
zorczej jest niejako wotum niezaufania, co przecież nie 
zgubi Towarzystwa, bo takowe istnieć będzie nadal, 
ale zachwiać nićm może i podkopać dane mu dotych­
czas zaufanie. Otóż chodzą po mieście pogłoski, że 
nasza pożyczka się chwieje, że grała na giełdzie i zna­
czne przegrała sumy, że depozyta w kasie pożyczkowej 
złożone nie mają pewności. Mogę całe zgromadzenie 
zapewnić, że Towarzystwo nasze nie grało na giełdzie , 
i nie przegrało ani jednego grosza. (Ogólne, huczne 
oklaski i brawa.) Mając wiele gotowego grosza żaku- 
piliśmy za pewną ich część pewne, przynoszące pro- ' 
ceat papiery. Papiery te spadły chwilowo przy ogól- ' 
nćm przesileniu finansowćm, przecież nie potrzebując 
ich sprzedawać nie będziemy na żadną narażeni stratę, I 
Ze tak jest, że Rada nadzorcza na żadną nie puściła 
się giełdową spekulacyą, o tćm przekonać się możecie I 
panowie z książek, które każdej chwili wybranym przez 
was osobom okazać jesteśmy gotowi. (Oklaski.) Pro- ¡ 
szę więc panów dla Rady nadzorczej i nadal to samo 
zachować zaufanie, nie dopuścić do szerzenia się ża- j 
dnych niecnych i nieuzasadnionych pogłosek, obiega- i 
jących o tćj in8tytucyi, której zawdzięczacie już ty­
le, a która w każdćj porze przychodzi wam w po­
trzebie z pomocą, wysokie przynosi dywidendy i w ka­
żdej chwili żądane wypłaca depozyta. (Oklaski). Po­
głoski takie, rozumiecie to panowie dobrze, mogą tyl­
ko osłabić zaufanie do Towarzystwa z waszą własną i 
go niejekorzyścią.

Po tćm przemówieniu p. Kantaka wzywa prze­
wodniczący dr. Szafarkiewicz zgromadzenie do wyra­
żenia wotum zaufania dla zarządu Towarzystwa. Zgro­
madzeni dają wotum zaufania prawie jednogłośnie. Na­
stępnie przystępuje zgromadzenie do wyboru czterech 
członków Rady nadzorczćj w myśl § 19 ustaw- Tu żywsza 
wywięzuje się dyskusya zainieyowana przez dr. Szymań­
skiego i dr. Zielewicza, którzy domagają się, aby 
dr. Szafarkiewicz nadal pozostał w Radzie nadzorczej 
Towarzystwa i aby zgromadzenie wyraziło życzenie swe 
przez aklamacyą lub jednogłośne wybranie na nowo 
dra. Szafarkiewicza członkiem zarządu. Gdy dr. Sza­
farkiewicz nie chciał cofnąć zapowiedzianego złożenia 
swego urzędu i gdy kilku z obecnych podniosło, że 
głosowanie przez aklamacyą nie jest dozwolonćm na 
mocy ustaw, zabrał głos dr. Zielewicz i oświadczył, iż 
wedle przedłożonego porządku dziennego wolno To­
warzystwu czterech tylko wybierać członków Rady 
nadzorczćj, że więc ani ustąpienie dra. Szafarkiewicza 
z urzędowania, ani ponowny jego wybór na tćm nie 
może się odbyć walnćm zebraniu. Po załatwieniu w 
ten sposób tćj sprawy, przewodniczący7 solwując na 
kilka minut posiedzenie, zawezwał zebranych do wy­
boru czterech członków Rady nadzorczćj w myśl § 1? 
ustaw i jednego członka do sprawdzania rachunków W 
myśl § 43. Po oddaniu przez obecnych karteczek do 
rąk skrutatorów pp. Kilińskiego, Au, Manna i W- 
Kunkla, przystąpiono do dalszych obrad a mianowicie 
Nu. 5 porządku dziennego, wniosków Rady nadzor­
czej i zarządu. Tu zabrał głos członek zarządu pan 
Bolesław Leitgeber i oświadczył, że Rada nadzorcza 
postanowiła przystąpić do związku Spółek zarobkowych 
pod tym przecież warunkiem, że więcćj nad 50 tak; 
rów nie będzie płaciła składki. Dr. Rzepecki wnosii 
aby odrzucić dodatek „nie więcćj jak 50 tal.“ D1, 
Szulc wnosi, aby Rada nadzorcza zwołała walne ze­
branie jeszcze w jesieni, celem przystąpienia do zwi$- 
zku Spółek, bo związek w jesieni walne odbędzie po­
siedzenie. Dr. Szymański i dr. Zielewicz popierają 
przystąpienie do związku Spółek, bo przez przystąpię; 
nie do związku Spółki poznańskiej, w związku obudzi 
się większe życie i lepiej rozwijać się będzie mógł na-
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Długo potrzeba było dobijać się do bramy, otwarto 
wreszcie, gdy z za okiennic przekonano się, że rannego 
tylko przyniesiono. Staruszka wybiegła, pierwsza do 
mnie. .. popatrzyła i krzyknęła... . Żyłem wpr®' 
dzie, lecz nie mogłem ani ja sam, ani nikt z tych co 
mnie widzieli, wróżyć wyzdrowienia. . .. Dziadkowi 
zdawało się, że mnie przyniesiono na to, ażebym tu 
skpnąl wygodnićj. Posłano po kapucyna, aby mn'e 
wyspowiadał..,. . Tymczasem krzątano się nieco, aby 
mi choć ulżyć cierpienia. . .. Zjawił się dawny mQl 
znajomy felczer i ze strachem przystąpił do łóżka, n» 
którem mnie złożono. Zażądano doktora, lecz tego na­
ówczas dostać nie było podobna. . . .

W gorączce i marzeniach spędziłem ten dzień - • • 
rzeź, trupy, Jutą, bitwa, czółno i woda . . . noc i P?) 
żar, wszystko, cóm widział, com doznał, zmięszało sJS 
w mćj wyobraźni na straszny, potworny kalejdoskop' 
Zdawało mi się, żem umarł, że leżę w grobie i śm? " 
życiu.... Niekiedy porywałem się jakby chcąc w»' 
czyć i bronić, płakałem i śmiałem się i dziecinne dn 
moje i dworek wiejski rodziców i gaj brzozowy, w kt' 
rym biegałem chłopięciem, migały mi w uroczćm świe' 
tle majowćm.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



,, po krótkiej jeszcze dyskusyi w tej kwestyi przyj- 
iie zgromadzenie prawie jednogłośnie wniosek tej

'"soi: „Walne zgromadzenie poleca Radzie nadzorczej 
ołanie Wfllneg° zebrania jeszcze przed 1 październi-

{ celem przystąpienia do związku Spółek zarobko- 
* cb«u

Następnie ostatni przedmiot porządku dziennego: 
nioski członków. Dr. Szulc stawia wniosek o zaku- 
ienic własnego domu dla towarzystwa. Przeciw temu 

Lgtępuje p- Reichstein twierdząc, że kasa pożyczko- 
& nie ma jeszcze dość pieniędzy na zakupienie wła- 
ego domu, bo pieniędzy depozytalnych ani wklad- 

Lffych naruszać jej nie wolno, gdyż takowe musi być 
ff0towa każdej wypłacić chwili. Własny fundusz to- 
^arzystwa wynosi coś nad 8000 tal. Członek Rady 
Nadzorczej p. Pfitzner oświadcza, iż zakupienie wła- 
jnego domu było już dawniej myślą samej Rady Nad- 
zorczćj> Me obecnie czasy się zmieniły, grunta podro- 
¿ały, należy więc kwestyą tę pozostawić do dogodniej­
szego czasu. Pp. Boniarski i Sokołowski popierają p. 
pfitznera i Reichsteina.

Następnie wnosi p. Karol Szulc, aby dotychcza­
sową wkładkę z 200 tal. podnieść na 300 tal. Myśl 
te popiera dr. Zielewicz, bo im większe wkładki, tein 
większym Towarzystwo będzie mogło obracać kapita­
lni. Przeciw temu przemawia p. Kantak, bo wkła­
dka 200 tal. jest już najwyższą, jaką dotychczas znają 
spółki pożyczkowe. P. Pfitzner oświadcza, iż aby po­
dnieść wkładkę trzeba wpierw przekonać się o tem, 
czy przynajmniej połowa członków Towarzystwa ma 
w kasie Towarzystwa całkowitą wkładkę 200 tal. cze­
mu przeczą przecież książki kasowe. Podwyżka więc 
W takim razie nie jest bynajmniej na czasie.

P. Berendes postawił wniosek, aby członków roz­
siewających wieści szkodzące Towarzystwu pociągnąć 
do odpowiedzialności. Wniosek swój cofnął jednak p. 
gerendes na życzenie większości zgromadzenia i po 
przemowie p. Kantaka. Wreszcie p. Boniarski po­
stawił wniosek, aby każdemu wchodzącemu na walne 
zebranie dawano kartkę z bieżącym numerem celem 

(ubezpieczenia wyborów’ i niedopuszczenia, aby więcej 
¡oddawano kartek aniżeli jest głosujących.

Po tym wniosku p. Boniarskiego zamknął przewo­
dniczący dalszą dyskusyą na ogólne życzenie z powo­
du bardzo już spóźnionej pory i zawezwał skrutatorów 
do zdania sprawozdania z obliczonych karetk.

Przy głosowaniu na czterech członków Rady Nad­
zorczej oddano kartek 146, Z tych otrzymali głosów:

p. Bolesław Leitgeber 128 
„ Wł. Jerzykiewicz 123 
„ Kajkowski 122 
„ Wł. Kortak 119.

Tym sposobem dotychczasowy zarząd na nowo 
wybranym został, a ponownie wybrani panowie do Ra­
dy Nadzorczej wybór przyjęli. Przy głosowaniu na 
członka komisyi do sprawdzania rachunków oddano 
kartek 116, z tych padło 75 głosów na dr. Ziele wi­
eża, który tćż wybór przyjął. Na tćm ukończyło się 
walne zebranie około pół do dwunastćj godziny z wie­
czora.

na»

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 31 lipca. Szach perski przybył wczoraj 
wieczorem o godzinie 7ćj na dworzec w Penzing, gdzie 
go przywitał cesarz austryacki. Po zlustrowaniu kom­
panii honorowej i po wzajemnćm przedstawieniu towa­
rzyszył cesarz Szachowi aż do Laxenburgu, gdzie usta­
wiono dwie kompanie honorowe z muzyką wojskową i 
gdzie oczekiwał go arcyksiąże Rudolf wraz z przeby­
wającymi obecnie we Wiednin arcyksiążętami, jenera- 
licyą i najwyższymi dostojnikami państwa.

Bruksella, 31 lipca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
Izby reprezentantów obradowano dalej nad ustawą woj­
skową. Odrzucono poprawkę domagającą się zniesie­
nia konskrypcyi.

Madryt, 31 lipca. (Telegram ten umieszczono w 
jednej tylko części wczorajszego nakładu). Powstanie 
w Sewilli stłumionćm zostało. Główne punkta zajęte 
zostały przez wojsko republikańskie. Ogromne panuje 
oburzenie przeciw powstańcom, którzy we wielu miej­
scach podłożyli ogień. Miasto Almerria odparło pier­
wszy atak okrętów powstańczych z Kartageny, za co 
Kortezy wynurzyły mu swą wdzięczność. Większość 
Kortezów stojąca po stronie rządu umocowała gabinet 
do chwycenia się środków potrzebnych dla przywróce­
nia porządku.

Madryt, 29 lipca. Przedłożony kortezom projekt 
do prawa upoważnia rząd do wytoczenia, procesu kry­
minalnego owym deputowanym, co przejdą do powsta­
nia. — Powstańcy w Kartagenie zamianowali rząd 
formalny, którego prezesem Contreras, ministrem ma­
rynarki Roque, spraw zagranicznych Barcia, wojny 
Ferrer, robót publicznych Romero, skarbu Sauvale. 
Dziennik urzędowy rządu powstańczego ogłasza nomi- 
nacyą dyrektoryum. — Pięć z Kartageny wysłanych 
szalup kanonierskich wysadziło pod Almerią wojsko. 
—- Wojsko Karlistów pobite zostało pod Maredelles, 
700 jeńców republikańskich zostało oswobodzonych.
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Wystawa Wiedeńska.

Szkoły na wystawie.
(Ciąg dalszy.)

Słów jeszcze kilka o wystawie austryackiego mi­
nisterstwa oświaty. Takowa znajduje się w północno- 
wschodnićj części pałacu przemysłowego i zajmuje 1200 
metrów kwadr, tj. blisko połowę pokrytego dziedzińca 
położonego ¿niędzy galeryami węgierskićj i rosyjskićj 
Wystawy. Ściany rzeczonej wystawy pomalowane czer- 
wono-brunatną farbą, a główniejsze punkta ozdobiono 
biustami Pestaloziego, Comeniusa, Schuberta i Rahla, 
tudzież mędrców greckich. — Na długość nawa ta po­
bieloną jest na trzy główne części odpowiadające po­
działowi szkół austryackich na szkoły ludowe, średnie 
1 wyższe, czćm ułatwiono nietylko orientowanie się po 
nbezernćj tej nawie, lecz uczyniono zadość warunkom, 
jakie były niezbędne przy ustawianiu pojedynczych 
Przedmiotów. Takowe ułożone są, o ile to się dało 
według materyi, a zwłaszcza w ten sposób, że widz 
może z łatwością badać przedmioty, należące do jednej 
* tej samćj materyi, lub z nią spokrewnione przez wszy- 

>e fazy szkoły ludowćj, średniej i wyższćj. Po obu 
Prawych stronach nawy widzimy plany szkólne, urzą- 

Zea'a szkólne, rysunki i modele ze szkół ludowych,

przemysłowych i średnich, tudzież wystawę szkół spe- 
cyalnych. Wiedeńska akademia handlowa wystąpiła 
tutaj z dziełem p. t. „Rozwój oświaty kupieckićj w Au- 
stryi wraz z dodatkiem historyi zaopatrzonej doku­
mentami dotyczącemi handlowćj akademii wiedeńskiej,“

Po lewej stronie obszaru widnieją wzory ogródków 
dziecięcych, a dalćj jeszcze modele instytutów dla cie­
mnych i głuchoniemych. Po tćj stronie znajdują się 
także środki pomocnicze do nauki rachunków, oddział 
dla muzyki i ćwiczeń gimnastycznych itd. Prawdziwą 
ozdobą tćj wystawy są karty ścienne, których wykoń­
czeniu nic zarzucić nie można.

Poznawszy choć pobieżnie tak modele wzorowych 
austryackich szkół ludowych i dziecięcych, jak i wy­
stawę aust. ministerstwa oświaty, niech nam będzie 
wolno słów kilka powiedzieć o ławach szkolnych, 
tćm więcćj że Austrya szczególnie tą sprawą w osta­
tnich zajęła się latach i ona jest jednem z tych państw, 
co kwestyą ławek szkólnych szczególniejszej poruczyła 
uwadze zebrać się mającemu na przyszły miesiąc kon­
gresowi nauczycielskiemu.

Budowa ławki szkolnej była jeszcze do niedawne­
go czasu kwestyą bardzo podrzędnśj wagi. Mijały 
cale dziesiątki lat a na jednych i tych samych lub 
podobnie zbudowanych ławkach wychowywały się spo­
kojnie całe pokolonia, bo nikomu ani przez myśl nie 
przeszło, ażeby ławka tak lub owak zbudowana, mogła 
szkodliwie lub korzystnie na zdrowie ucznia oddziały­
wać. Dopiero w ostatnich czasach, kiedy na mocy 
rozporządzeń rządowych szkoły publiczne przez dzia­
twę znacznie liczniej poczęły być odwiedzane, spostrze­
żono, że w miarę liczniejszego uczęszczania do szkół 
publicznych, wzmagały się także u dzieci kalectwa, 
krzywizny, wadliwa budowa organów oddechania i nie­
jednostajne krążenie krwi. Groźne te spostrzeżenia 
dały powód do głębszego zastanowiania się nad budo­
wą i urządzeniem izb szkólnych; szczególniejszą zaś 
uwagę zwrócono na budowę ławek, odkąd oględziny 
lekarskie w Lipsku przeprowadzone dowiodły, że na 
1000 dzieci zaledwie jedna mała cząstka była wolna 
od wyżej przytoczonych słabości, spowodowanych uży­
waniem nieodpwiednio zbudowanych ławek.

Odtąd pracowali niezmordowanie lekarze, technicy 
i nauczyciele nad poprawą i ulepszeniem konstrukcji 
ławki szkólnćj, i temu to zawdzięczamy, że dziś na 
wystawie w rozmaitych oddziałach i zabudowaniach 
wystawiono rozmaite ławki, nieraz bardzo szczęśliwego 
pomysłu.

Ławki, jakie dotąd niemal powszechnie są w uży­
ciu, mieszczące 4—6 uczniów a zarazem tak obliczone, 
ażeby uczeń w nich według potrzeby mógł swobodnie, 
stać lub siedzieć, stanowczo zostały potępione i raz na 
zawsze z każdej postępowej szkoły usunięte. Właśnie 
oddalenie pultu od siedzenia, pozwalające uczniowi stać 
w ławce, okazało się najszkodliwsze, bo zniewala go 
przy pisaniu do pozycyi, pociągającej za sobą niena­
turalne wykrzywienie i zgarbienie kości pacierzowej, 
zkąd rozliczne a smutne następstwa. Ławki podobnej, 
choć przecież o tyle już poprawniejszej konstrukcyi, 
że siedzenie do pultu tak zbliżone, że krawędź pier­
wszego leży niemal w prostopadłej linii pod krawędzią 
drugiego, wystawiono w oddziale austryackim a mia­
nowicie są to ławki niższo-austryackie. Oczywiście, że 
stać w takiej ławce jest, albo bardzo uciążliwie lub zgoła 
niepodobieństwem i dla tego uczeń wywołany, musi ko­
niecznie wyjść z ławki a ztąd też taka ławka nie więcej, 
jak tylko dwóch uczniów mieścić może, ażeby każdy 
z nich na zawołanie swobodnie mógł się poruszać i nie 
przeszkadzając innym wystąpić na środek. Jeżeli w ogóle 
praktyka uczy nas, że ławki jakiegokolwiekbądź syste­
mu są najodpowiedniejsze, jeżeli są na dwóch obliczone, 
to przy tej konstrukcyi warunek ten jest nieodzowny. 
Nawiasow’0 niech nam tu będzie wolno napomknąć, żc 
ławki na więcćj niż na dwóch uczniów we wszystkich 
systemach niemal całkiem już zarzucono, podczas kiedy 
ławki o dwóch siedzeniach dla swej lekkości i podziel­
ności coraz więcćj bywają używane. (C. d. n.)

Ostatoie ielegpaMBy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 1 sierpnia. Niemieckie wojska o- 
puściły dziś rano miasto Nancy.

Madryt, 31 lipca. Okręty powstańców, 
straciwszy nadzieję zdobycia Almeryi, odpłynęły.

Prywatny telegram Dziennika Poznańskiego.

Września. 1 sierpnia. W dniu wczoraj­
szym wybrano tu na kandydatów do sejmu 
pruskiego: pp. Kantaka, Józefa Łukom- 
skiego, dra. Kazimierza Krasickiego, 
dra. Zygmunta Szułdrzyńskiego, ks. dra. 
Stablewskiego i ks. Wartenberga.

Na delegata wybrano p. Hulewicza z Mlo- 
dziejewic a na zastępcę jego p. Świnarskiego 
ze Skąpego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* PoznRii, 1 sierpnia. W poniedziałek przyszły dnia 
4 inb. rozpoczynają się znów lekcye we wszystkich tutejszych 
zakładach naukowych tak wyższych jak elementarnych.

— * W niedzielę przyszłą dnia 3 mb. odbędzie się o 4 
godzinie po południu plenarne posiedzenie rady nadzorczej i 
dyrekcyi Spółki akcyjnej teatru polskiego.

— * Nowa brama forteczna, o której wczoraj wspomi­
naliśmy, założoną zostanie najprawdopodobniej w przedłużeniu 
M. Rycerskiej ulicy a więc na zachód od Wildeckiej bra­
my. Brama ta ma w przyszłości być najgłówniejszą i najwię­
kszą bramą miasta a mieć 6 przejść, i to 2 dla kolei," 2 dla wo­
zów" i 2 dla osób pieszo idących. Wedle położenia zaś Dowego 
prawodawstwa poniesie koszta tćj bramy Rzesza niemiecka. Zre­
sztą wybrani zostali do konfereucyi, jaka się w tej sprawie ma 
odbyć dnia 4 mb., na onegdajszem posiedzeniu reprezentantów 
pp. Tschusehke, Bernard Jaffe, G. Schultz i Fcckert.

— * Na cele komunalne pobierać będzie magistrat nasz 
za zezwoleniem król, regencyi na r. 1874 dodatek 50°|o do opła­
ty od miewa i rzezi.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono pomiędzy innemi 
chustkę do nosa z 9 sgr. 3 fen., sztukę mosiężną składającą się 
z szruby i korby, kawał drzewa olszowego, parę rękawiczek, 
parasolkę.

— * Dnia 24 m. z. przybyła tu Wartą pewna liczba pol­
skich flisów a następnie w dalszą do Szczecina udała się po­
dróż. W Wronkach wszakże przytrzymani zostali, ponieważ się 
okazało, że na przestrzeni od Poznania do Wronek kilka z nich 
na cholerę zapadło a nawet umarło. Z Wronek tedy zwieziono 
ich znowu do Poznania, dokąd przybyli dnia onegdajszego wie­
czorem, i umieszczeni zostali na noc w osobnych wozach towa­
rowych, które później podano desinfekcyi. Na dworcu musieli 
wczoraj przed południem wsłeść na kilka wozów, na których wy­
słano ich do urzędu radzey ziemiańskiego we Wrześni, który 
dopilnuje dalszego transportu do Królestwa Polskiego.

— * Korpus V armii posiada wedle tegorocznego obli­
czenia koni: piechota 287, konnica 3745 (w 1867 r. 4114), arty- 
lerya 915 (w 1867 r. 660), pionierowie 3, pociągi (tren) 129 (w 
1867 r. 121), w ogóle 5084 koni (w 1867 r. 4895) czyli 3,86°j0 
więcćj niż w r. 1867.

— * Pożary. W niedzielę około 10 g. wiecz. powstał w 
Wiejcaeh, w pow. międzychodzkim blisko huty szklanćj ogień, 
który w krótkim czasie zniszczył kilka set kóp faszyn; nastę­
pnie przeniósł się do sążni drzewa, którego tam było z jakie 
6000 metrów, a nawet do dominialnego zagajenia, którego zni­
szczył kilka morgów. Liczni z pomocą nadbiegli ludzie zdołali 
położyć tamę dalszemu szerzeniu się ognia, tak że fisaalne za­
gajenia się nie zapaliły. — Dnia 29 m. z. uderzył piorun pod­
czas gwałtownćj burzy o 11 godzinie w nocy w oborę cieśli 
Freyera w Trzcielu a wszczęty ztąd ogień spalił nie tylko ta­
kową lecz i stajnią sąsiednią krawca Gluskego. Bydło urato­
wano, przyczem jednak Freyer znacznie się poparzył. Ponieważ 
ulewny padał deszcz a i pomoc rychło nadbiegła, przeto ogień 
dalej się nie rozszerzył.

—- * P. Kalieiński, znany zaszczytnie artysta dramaty­
czny, przybył do Lwowa, dokąd zaproszony został na występy 
gościnne.

— * Donosiliśmy przed niedawnym czasem, że towarzy­
stwo dramatyczne p. Kalicińskiego przybędzie do Trzeme­
szna i da tam .sześć przedstawień. Tymczasem dowiadujemy 
się, że zapowiedziane przedstawienia do skutku nie przyszły z 
powodu małych widoków powodzenia. Nie przypuszczamy, by 
wieść ta była prawdziwą, bo przekonani jesteśmy, że słowo pol­
skie wszędzie gorącćm sercem przyjętem będzie — niechże więc 
towarzystwo to wytrwa na stanowisku, na któretn dotąd z ko­
rzyścią działało, a z pewnością współczucia i poparcia społeczeń­
stwa dozna.

— * Sprawozdanie z czynności wrocławskiego To­
warzystwa literacko-słowiańskiego w półroczu latowem 
1873- Z początkiem półrocza liczyło Towarzystwo 41 człon­
ków. W ciągu półrocza wystąpiło 5 a wstąpiło 11 członków. 
Obecnie więc liczy Towarzystwo 47 członków.

Zarząd stanowili: Hulewicz Michał, prezes; Pokrzywnicki 
I Maksymilian, sekretarz; Gryglewicz Stanisław, podskarbi; Śmie­
tana Józef, bibliotekarz. Kuratorem Towarzystwa jest p. prof.
dr. Nehring.

Na 11 posiedzeniach odbytych w ciągu ubiegłego półro­
cza czytano i rozbierano następuj ice rozprawy:

1. Hulewicz Michał: „O drugićj wyprawie Władysława War­
neńczyka do Turcyi roku 1444.“ — Krytyk Szreder Ka­
zimierz.

2. Sarnecki Bolesław: „0 powstaniu szlachty w Polsce.“ — 
Krytyk Sikorski Bolesław.

3. Gramlewicz Szczepan: „Sebastyan Klonowicz i poemat 
jego Flis.“ — Krytyk Lange Juliusz.

4. Wlazlowski Jan: „O życiu prof. Jana Purkijne’go i kil­
ku jego pracaeh.“

5. Czypicki Czeslaw: „Panowanie Stefana Batorego i jego 
polityka.“ — Krytyk Kutzner Kazimierz.

6. Meissner Roman: „Seweryna Goszczyńskiego Zamek Ka­
niowski.“ — Krytyk Gramlewicz Szczepan.

7. Pluciński Stanisław: „O początkach Unii Litwy z Polską.“ 
Sekcya medyczna, która się z końcem zimowego półrocza

utworzyła, weszła w ubiegłóm półroczu w życie i odbyła 4 po­
siedzenia. Czytano na nich następujące rozprawy:

1. Szuman Leon: „0 przyczynach powstawania zakrzepu w 
naczyniach krwionośnych.“

2. Wiazłowski Jan: „O połogu ze stanowiska fizyologi- 
cznego.“

3. Tempski Alexander: „0 budowie i funkcyach żołądka.“ 
Biblioteka Towarzystwa powiększyła się z półroczem u-

biegiem o 39 dzieł. Liczy zatem obecnie dzieł 1357.
Do zarządu na przyszłe półrocze obrani zostali: Sikorski

Bolesław, prezesem; Dykier Macićj, sekretarzem; Szuman Leon, 
podskarbim; Śmietana Józef, bibliotekarzem.

Wrocław, 29 lipca 1873.
Michał Hulewicz, 

prezes.
— * Donoszą nam, że w Berlinie przy Walistrasse Nr. 61 

otworzyli nasi rodacy biuro technicze, zajmujące się nie tylko 
urządzaniem browarów, gorzelń, cukrowarń lecz zarazem pośre­
dniczeniem w zaknpnach machin rólniezych — w ogolę ułatwia­
niem nabycia machin w rólnictwie potrzebnych. Przy dzisiej­
szym rozwoju rólnictwa potrzeby naszych gospodarzy w tym 
względzie się wzmagają, i nieobeznani z machinami często zly 
towar nabywają, a częściej jeszcze w ręce niemieckie się rzu­
cając zwykle na straty są narażeni. Biur technicznych polskich 
mało dzisiaj posiadamy, powinno być przeto chlubą dla nas, iż 
rodacy nasi do przemysłu się biorą. Biuro pp. Brandta i 
Nawrockiego wyżćj wspomniane jest jedynem polskićm biurem

i w Berlinie dzisiaj leszcze w początkach rozwinięcia się znajdu- 
jącem, lecz na przyszłość może rokującśm najlepsze nadzieje, 
gdyby potrzebujący zamiast do niemieckich się udawać, przez 
biuro pp. Brandta i Nawrockiego potrzeby swe zaspokajali, 
bo przez to nie tylkoby na straty się nie narażali, lecz zara­
zem przez zamawianie obstalunków rodakom naszym w pumoc- 
by przyszli.

Biuro pomienionych panów zaleca się jak największą skru­
pulatnością a machiny sprowadzone przez nich odznaczają się i 
taniością i doskonałością.

— * Panna Lewenhoft' Warszawianka, córka warsza­
wskiego urzędnika, otrzymała obecnie w Konserwatoryum w Pa­
ryżu medal jako pierwszą nagrodę. Jest ona uczennicą p. Roull.

— * Zwolenniczkom konnćj jazdy nie obojętną będzie 
wiadomość o wynalazku siodła damskiego pana Szklarskiego 
z Krakowa, które na wystawie wiedeńskiej monarcha austry- 
jacki bardzo pilnie ogląda! i chwalił. Siodło to z otwieraną ku­
lą ma tę zaletę, że przy zsiadaniu z konia kobieta nie potrze­
buje przekładać nogi przez wierzch kuli, co bywa niewygodnym, 
ale naciska lewą ręką guzik wystający przy kuli i tym sposobem je 
otwiera wygodnie i zsiada z konia. Gdy się koń spłoszy, ama­
zonka, nie mając siły do powstrzymani” go, bywa narażoną.na nie­
bezpieczeństwo. Ponieważ prawa noga jest zamknięta w kuli i w 
pędzie musi ją, przekładać przez wierzch ku,i dla uwolnienia się 
z siodła, jak to ma miejsce przy zwj klych siodłach, łatwo więc 
może stracić równowagę i upaść w przeciwną stronę. Siodło 
p. Szklarskiego usuwa niebezpieczeństwo upadku, w razie bo­
wiem groźnego rozpędzenia się konia, jeżeli chce zejść z niego, 
naciska guzik ud kuli, ta się szybko otwiera i wtedy łatwo ze­
skoczyć a raczej zsunąć się można bez obawy zaczepiania się 
suknią o siodło.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 2 sierpnia N. M. P. 
Anielskiej; w kalendarzu słowiańskim Światoslawy.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 22, zachód o godzinie 
7 minut 49.

Dnia 2 sierpnia 1288 Konrad pobity przez Leszka Czarne­
go pod Boguciami. — 1519 stracona pod Sokalem bitwa prze­
ciw Tatarom. — 1569 unia Litwy z koroną ostatecznie na sej­
mie w Lublinie zatwierdzona.

(ra) Czempiń, 30 lipca. (Towarzystwo przemy­
słowe). Wczora) dnia 29 lipca zawiązało się u nas Towarzy­
stwo przemysłowe. O godzinie 7 po południu zebrało się 30 
osób z samego Czempina w oberży p. Adamskiego, gdzie po 
gorącem i serdecznem przemówieniu ks. Nowaka zapisało się na 
członków 28 młodych majstrów oraz czeladników.

Za podstawę rzeczonego Towarzystwa postawiono wypra­
cowane przez ks. Nowaka statuta rzemieślnicze, mające na celu 
wytworzenie w rzemieślnikach oświaty, umiejętnćj pracy i kapi­
tału opartego na spółce pożyczkowej czempińskiej. — Oświata, 
umiejętna praca i Spółki pożyczkowe stanowią razem wedle pe­
wników ks. Nowaka całą treść towarzystw przemysłowych. — 
Towarzystwa, gdzie te trzy czynniki nie składają się na jednę 
całość, niech się nie spodziewają, aby mogły z nędzy wydźwi- 
gnąć naszych rzemieślników — a tern mniej, aby były zdolne 
doprowadzić rzemieślników do dobrobytu, o co nam dziś szcze- 
góiniój chodzić powinno.

Ku zaprowadzeniu w Towarzystwie oświaty postanowiono 
tedy pouczać członków w pisaniu, czytaniu, rachunkach, rysun­
kach, jeograiii matematycznćj, fizyce, chemii i tćm wszystkiśm, 
co rzemieślnik wiedzieć i umieć powinien a co zmierza ku umie­
jętnej pracy.

Celem osiągnienia umiejętnej pracy czyli przygotowania 
rzemieślników na zdolnych i umiejętnych pracowników posta­
nowiono się starać, aby każden czeladnik znajdywał pracę u 
majstrów biegłych w swym zawodzie. Dla tego Towarzystwo 
kładzie warunek, iż nikogo nie przyjmie na członka z czeladzi, 
ktoby nie był na wędrówce w Berlinie, Warszawie, Pradze lub 
Wiedniu, albo tam dotąd pójść na wędrówkę nie zobowiązał się 
uprzednio.

Wywięzująe się z dwóch pierwszych zadań zobowiązało 
Towarzystwo majstrów do przystąpienia do Spółki pożyczkowćj, 
iżby członkowie na mój się opierając mogli z czasem sprowa­
dzać ryczałtem towary a później założyć na akcye odpowiednie 
handle.

Po przeczytaniu i podpisaniu statutów obrano zarząd To­
warzystwa. Prezesem obrano Ks. Nowaka, kasyerem młynarza 
p. Simińskiego, sekretarzem kupca p. Brssińsklego.

Oprócz założyć Się mającój biblioteki zapisze Towarzystwo 
dwa egzemplarze Rękodzielnika i dwa egzemplarze Orę­
downika.

O godzinie J1 wieczorem posiedzenie zamknięto, następne

zaś posiedzenie naznaczono na niedzielę po 15 każdego miesią­
ca. — Szczęść Boże wielkiej pracy!

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 1 s'erpia:

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Łubień­
ski i Chłapowski z Królestwa Polskiego, Hulewicz z Mlo- 
dziejewic, Opitz z Łowencina, Chłapowski z Sośnicy, Levy 
z Nancy, Schaeffer z Bremy, Zawadzki z rodź, z Kościana.

HOTEL RZYMSKI. Jagow z Uchorowa, Skolnicki z Króle­
stwa Polskiego, Ostrowski z Krakowa, Kalinowski z War­
szawy, Leszczyński z Konina, Wolffsohn z Lwówka, Kret­
schmer z Pragi.

HOTEL BERLIŃSKI. Matthias z Poklatki, Giese ż Piłki, Frit- 
schen z Bojanowa, Karth z Kwidzyny, Meroński z Berlina, 
Roggatz i Gellhawe z Torunia, Radojewski z Niepruszewa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda poznańska 1 sierpnia.

Zyto: cena regulacyjna 55}, na sierpień 55}, sierpień-
wrzesień 54}, wrzesień-październik 53}, na jesień 53}, październik- 
listopad 53, listopad-grudzień 52}.

Okowita: cena regulacyjna 21}, sierpień 21}, wrzesień 
20}, październik 19£, listopad 18^-, grudzień 18}, styczeń 18}.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 1 sierpnia 1873 roku.

Ceny.

Najwyż. 
tal. sgr. fn.

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa, 
tal. sgr. fa.

Pszenicy pięknej, szelel po -42 kil. 4 1 — — 3 251 — 3 22 8
średniej 3 15 — 3 13! 9 3 12 6
pośiedn.

Żyta ciężkiego • 40 •
3 10 — 3 71 6 3 2 6
2 16 3 2 13 9 2 12 6

• średniego 2 10 — 2 7 6 2 6 —
• pośiedn. 2 O — — — — — — —

Jęczmienia wielk. • 37 -
• drobn. — — — — — _ _ _ —

Owsa • 25 • 1 15 — 1 12 6 1 10 _
Grochu do gotowań.- 45 ■ — — — — _ _ _ _ _
Grochu na paszę — — — _ _ _ _ _ _
Rzepiu zimowego • 40 ■ 3 6 — 3 5 6 3 5 —
Rzepiku zimowego • 3 10 — 3 8 9 3 7 6
Rzepiku latowego — — — — __ _ _ _ —
Tatarki 35 • —. _ _ _ _ _ _ _
Kartofli • 50 • __ _ __ ._ — _ __ _
Wyki . 45 • — — __ _ _ __ _ _ —
Łubinu żdłt. • 45 . — _ _ _ _ __ __ __ _

• niebiesk. — _ __ _ __ __ _ _ _
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białej

—
1 —

— — _

1

— —
—

—

* 19ą,ba. Berlin, 31 lipca. Pszenna nr. 0. 12}-11} tal. No 
0 i 1 11}-11} tal. rżana nr. 0 9}-8} tal. nr. 0 i 1 ¿-¿--8 tal.

Giełda berlińska, 31 lipca.
Pszenica, per 1000 kilo w miejscu 74-102 talar, wedle

gat. żąd., żółta 94-99 tal. płacono, na lipiec 105-92, lipiec-sierpień 
85}-84}, sierpień - wrzesień —, wrzesień-październik 81}-}-} 
tal. plac.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 54-62 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 53}-54} tal. z dworca, nowe 65-66 tal. płac., na li­
piec 54}, lipiec-sierpień 54}-53} pł., sierpień-wrzesień —, wrze­
sień-październik 55-54} tal. pi. i żąd.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52 — 67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 46-57 tal. wedle gatunku 
żąd.; rosyjski —, czeski 49-53}, zachód nio-pruski 50-54, pomor­
ski 52-56 tal. z kolei plac., na lipiec 53 pł., lipiec-sierpień 48} 
żąd. 48} płac., wrzesień-październik 47}-} tal. pł. i żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania 53—57 tal., na pa­
szę 48 —52 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19| tal.; na 

lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 19}-^-, wrzesień-paź­
dziernik 19} tal. plac.

Olej lniany per 100 kiło w miejscu 25} tal.
016j skalny per 100 kilo w miejscu 11} tal.
Okowita per 100 kilo a lOOO/^lO.OOO»/» w miejscu 

bez beczki 22 tal. 17-13 sr. pi., na lipiec i lipiec-sierpień 22 tal. 
8-7 sbr., sierpień-wrzesień 21 tal. 23-21-23 sr., wrzesień-paździer­
nik 20 tal. 2-1 sbr. pi.

Gieffda wroelftwika, 31 lipca.
Żyto: per 1000 kilo stalój; na lipiec 62-63-}, lipiec-sierp. 

60-}, sierpień-wrzes. —, wrzes.-paźdz. 56}-57}, paźdz.-listopad 
,56}, listop.-grudz. 56 tal. plac.

Pszenica: per 1000 kil. na czerwiec 91 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.
Owies: per 1000 kilo. 52} tal. pi.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik — 

tal. żąd.
Olej rzepiowy ner 100 kilo spokojnie; w miejscu 19} 

tal. płacono, na lipiec 19}, lipiec-sierpień i sierpień-wrzesień 19}, 
wrzesień-październik 19} tal. żąd.

Okowita za 100. litrów po 100% stałej; w miejscu 22} tal. 
żąd. 22A tal. pi., na lipiec 21-J} pł., lipiec-sierpień 21} sierp.- 
wrzes. 21A, wrzesień-paździer. 20-tal. płac.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

tatajf.i fn 
7 15— 
7118— 
6| si­
ei 3|— 
5 15 —

61201 -

Na targu
tal Sg.f fa. talisg.. is. tal ¡ag l In. tal sg. fn.
— — 1 — 9 15 — 91 51- __ __
— —1 — 9 lOl — 9l 2 — _ __
— —i — 6,251— 6! 18 - — _ __
_ __i__ 6 12 — fi! 7i__
— — 5 22 6

o, 1 —
5 18> — __ __ __

— —j — 5 17|- 5 6- — — -
- 8| SH 7I25| — — —
— 7|20j — 7l 5|— — —

to Pszenica biaia 
■2 « z „ żółta 

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 

¿ś i Rzep 
'g Rzepik zimowy

O 'ZS c .
»J 00 '

Hnrsa telegra iScæsie.

BERLIîï, 1 sierpnia 1873. 
Stan powietrza:

Pszen.: stale 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
Olej rzep, słabo 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźd. 
kwiecień-maj 
Oków, stale 
w miejscu 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj

kurs 1 kurs kuispoczątk. końcowy początk. końcowy
841 Î 

82

56
53|
54 '- 
51 ï

Owies: spok. 
na sierpień
Olćj skalny: 
w miejscu
March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent. Ii8ty

48}

11 j
99^

19f
1

r

Koiśj żel. państ. 
Lombardy . , 
Aust. losy z 1860

1991
UH

19£
19|

22; 9
20 3
19 4

i

. i

■

Wioska renta , 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7’!, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos.

60

13U 1
51}

1
s&EnseassssMtti

OD ADMINISTRACYI

Idzi cmi i ka Poznańskieg o.
P.p. Laurentz et Coinp. w Brukseli: List nasz 

przedmiocie „Złotój Młodzieży“ wrócił zę wzmianka, iż nieznai 
tam powyższa hrma.



Walne zebranie Towa­
rzystwa przemysłowe­

go poznańskiego
odbędzie się w poniedziałek dnia

4 sierpnia r. b.
o godzinie 8 wieczorem. Na porządku 
dziennym: przyjęcie nowych członków 
i zmiana § 27 Ustaw Towarzystwa.

Dyrekcya.

J. LISSNER
5. Wilhelmowski plac 5.

Allgemein Wissenschaft!. 
Hncherzii-kel.

Czytelnia polska i fran- 
euzka. (4171)

(4177)

Za pośrednictwem Artmi- 
nistracyi Dziennika Poznań 
skiego nabyć można :

Nakładem Tygodnika Wiel­
kopolskiego wyszły

Jana ze Śliwina

HANDEL NASZ FILIALNY
Wilhelmowski plac Nr. 1

przenieśliśmy z dniem dzisiejszym pod

>r. 3 g&iaesi
do należącego do pana Piotrowskiego domu, dawniejszego

Hotelu du Nord.

(64IÜ

Majątek ziemski
w Gałicyi Zachodniej, w blizfcoś • 
kolei żelaznej położony, obejmujJJ 
wraz z lasem przeszło 2000 
gów ziemi, 4 folwarki dostat' 
cznie zabudowane, jest ® 
nej ręki do sprzedam» 
Kupujący zechcą się zgłosić nJ 
adresem: (ąi75) 1 u

Trzecie zdanie sprawy z czynności Ra­
dy zawiad. pomnika śp. Klaudyi Poto­
ckiej, 1841—4, Par. 1845. 2 sgr.

TUGEŃDHOLD J. Ben Jakir czyli syn 
ulubiony o prawdach relig. i nauce oby­
czajów dla młodz. izraelskiej z tłum, 
polskiero. 1824, Wraz. 7| sgr.

TURCZYŃŚKl Jul. Rozbiór dzieł A. Mi­
ckiewicza. 1872, Lw. I zeszyt. 5 sgr.

—. II poszyt, 5 sgr.
TÜRK Wilb. v. Leitfaden zur Behandlung 

des Unterrichts in der Formen und Grös- 
sen-Lehre. 1823, Berlin. 5 sgr.

TURSKI, Jan-Kanty: Zochna hrabianka, 
powieść 1870, Lwów. 10 sgr-

Tygodnik literacki, Nr. 1—26 z roku 1844. 
20 sgr.

TYSZKIEWICZ hr. Eust. Badania arche­
ologiczne, 1850, Win. 14 sgr.

ULLMANN Dr. C. Ueber die Sündlosig- 
keit Jesu. Eine apologetische Betrach­
tung. II verb. u. verm. Abdr. 1833, 
Hamburg. 7| sgr.

UNGEWITTER. Neueste Erdbeschreibung 
u. Stąatenkunde. Tom I. 5 sgr.

URBAŃSKI Dr. Woje. W sprawach szkol­
nych, IV. Lw. 1871. 2 sgr.

Ustawa Tow. wojskowych polskich w 
Paryżu. 1} sgr.

Zarysy
wspolczesnéj literatury

rosyjskiej
i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach po cenie 2 złp.

Nauczycielka, Polka,
posiadająca język francuzki, niemie­
cki, muzykę, życzy sobie przyjąć miej­
sce. Bliższej wiadomości udzieli pan
Sokołowski, Niemierzyce p. 
Granowo. (4162)

•lako ucznia
do mego handlu korzeni, trun­
ków i hotelu poszukuję zaraz 
chłopca z dobrśm wychowaniem.

Kostrzyn, 26. 7. 73. (4111)

Jan Chmielewski.
Ustawy towarzystwa bratniej pomocy 

pod nazwą, Kościuszki w Nowym Yorku. 
1861. — Kraków.

Watowane

Karol Henryk Ulrici & Co.
Stefan Czarniecki i Jan Kochanowski.

Wizerunki litografowane na chińskim papierze, w wielkim for­
macie, podług najlepszych źródeł rysowane przez

Tytusa Maleszewskiego
są do nabycia obadwa za cenę 5 talarów w Administracyi Dzien­
nika Poznańskiego. Zamiejscowym odbiorcom przesyłają się portrety 
przez zaliczkę pocztową. Pojedyńczych egzemplarzy nie sprzedaje się.

Na życzenie pana
k Oiwalis®ewa podaję do wia­
domości, że tenże wyboru na członka ko­
mitetu przedwyborczego w powiecie o dola­
no wskim nie j>i*zyjąl. (4i?3)

Kazimierz Skorzewski.

Wdowiec
— Ir. 3848 — prosi o podanie liter, 
pod jakimi mógłby się zgłosić (4181)

poste restante 
Pleszew.

Duży agrest, aprykozy i
ogópk. pnta szokalski.

(4183)

_ Dominium Iłoilikowo pod 
Kościanem ma na sprzedaż

Rodryk Ais, adwokat
w Rzeszowie.

Sprzedaż hôtel«,
Hotel pierwszego rzędu, położony,, 

ludnem prowincyonalnem i nadgran, 
cznóm mieście W. Księstwa Poznaj 
skiego, przez które za niedługo przecho' 
dzić będzie kolej, jest z powodu stó 
sunków familijnych tanio za małą Za' 
liczką przedewszystkióm Polakowi dj 
sprzedania. Oferty przesłać należy n(1,i 
lit. R. F. Tir. 41?« do ekspedycyi 
Dziennika. (4176) '

Missuri. 2| sgr.
VALMONT, le comte, ou les égarements 

de la Raison. Tom V. 3 sgr.
VĄ.ŁMONT-Bomare. Dictionnaire raison­

né univers. d’Histoire naturelle. 1791, 
Lyon, 15 tomów, brak 1 i 8go. 1 tal.

VARNHAGEN von Ense. Aufenthalt in 
Paris im Jahre 1810. 5 sgr.

VEGA. Logar, Trigonom. Handbuch. 
XXX wyd. i&48, Lpzg. 74 sgr.

— XXXI wyd. 7| sgr.
— XL. Aufl. bearbeitet von Dr. C. Bre- 

miker. 1856, Brl. 20 sgr.
VELASQUEZ de la Cadena. El Nuevo 

Lector espańol. 1851. 74 sgr.
VERSONARD. Mémoires-1774, Maestricht. 

2 tomy opr. 15 sgr.
Verzeichniss der Bücher, Landkarten etc. 

welche vom Januar bis zum Juni 1864 
neu erschienen oder neu aufgelegt wor­
den sind. 1864, Lpgz. 5 sgr.

VIGERI Prancisci Rotomagensis de prae- 
cipuis Graecae dictionis idiotismis Liber, 
cum animadversionibus .... Lipsiae. 
10 sgr.

VILLEMAIN. Cours de Littérature franc 
(Moyen Age). — Dwa tomy w ldnym 
1834, Brx. 20 sgr.

— (Dix-huitième siècle), 3 części w ldnym 
tomie opr. 25 sgr:

VILMORINS Illustrirte Blumengärtnerei. 
Zeszyt I. 3 sgr.

VINCI Leonardo da. A Treatise of Pain­
ting, transi, from the orig, italian- and 
daornet with a great number of Cuts. 
London. 10 sgr.

VIRG1L1I Maronis P. Opera, wyd. For- 
bigera. 1845, Lipsk, w 3 tomach opr. 1 
tai.

kołdry
we wszystkich kolorach i wzorach

poleca (3963)

fabryka bielizny
1. z Pawłowskich
Kaiifinaiiii.

Nfieszkaaiie
ia pierwszem piętrze, składa- 

jące się z 4 pokoi, kuchni etc. 
' jest od 1 paźdz. do wydzierża­

wienia. Bliż. szczegóły w Eksp. 
Dz. Pozn. pod liczbą 4076.

(4076)

Na ś. Marcinie Nr. 60
w tylnym domu w sklepie przyj­
muje J. Sieradzki zgłaszają­
cych się na stancyą, (4060)

- To samo, wyd. Heynego i Wunderli­
ch». 1828, Lipsk, w 2 tomach opr. 20
sgr.

VOLPI. A. Andrea Hoffer. 1856, Mil. 15 

VOLT.

Nakładem „Tygodnika Wiel­
kopolskiego“ wyszła w osobnej 
odbitce powieść

L’AIRE. Théâtre. 1809, Br. w 9 tom. 
— brak 3go. Każdy tom osobną tworzy 
całość. I tal. 10 sgr.

— Georgica, z dwoma przekładami fran- 
cuzkiemi. 1853, Paryż, wyd. Desposter. 
74 sąr.

— Dzieła, w przekładzie angielskim Jana 
Dryden, wyd. londyńskie. 10 sgr.

Volks-Kalender fur 1843. 2 sgr.
— Dictionnaire philosophique. 14 otómw 

w 7 opr. 1 tal. 20 sgr.
— Histoire littêr. et philos, de — p. R. 

J. Durdest. 1818, Paris. 124 sgr.

Wołodego Skiby
pod napisem

99 NEP090SHI 6£

i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach za cenę 6 złp.

Her lin, 31 lipca.
Niemiec, bank hyp. w¡ 

Meiningn. ¡4
Niem. bank Union. 4

Niemieckie papiery.
Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. ukonsolid.

dito dito dito 
Obligi długu państwa

pruskie
dito
dl..»
dito

Lis. .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pniskie 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditto

H ssrya 
nowe 
ditto

Listy rent poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

it IOO4 p.
1044 p.

4 961 p.
« 89| p.

1244 ż.

34 82 ż.
4 92 ż.
44 99| p.
5 — pł.
4 90 p.
34 81Î p.
4 914 pb
4 — ,P-
34 804 p.
4 914 p.
4 984 p.
5 lOo p.
4 90 p.
44
4

99| p.
94ł p.

4
4

944 p.
94¡ ż.

Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw.

binigski bank kredyt.! 
Austryack.zaklad.krcd. 
Austr.-uiemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank.

dito dito produk. i 
Poznańs. bank prowino. 4 
Pozn. bank prow. weka. 4 
Pruski bank 44
Pruski zakład kredyt. ¡4 
Prowineyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus, stow. ban. poz.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bankirgsko-i ___
Berliński bank (stare) 

dito dito (nowe)
Berlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrooław. bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito weksl owy

Centr. bank budowl. 
Contr, bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank ■_ 
Desawski bank kredyt.lfr.

|85 pł.

P-
¡6Ó’p. P’ 
90 p.

282

93J p.

59 p.
87 p.
70 ż.j 
|67| p. 
124 p. 

¡88 p. 
1554 pl. 
103 p. 
115 p.

Wiadomość dla gospodyń domu!!
Od dnia dzisiejszego sprzedaję eodzleniaie

najświeższe masło 

tteiiiiiiialne <m8)
en gros at en detail.

Ryszard Fischer, Fryderykowska ulia 31,

■ Elixir et Vin de J.BAINSæ
A LA COCA du PEROU

Energiczny środek foniczny, wzmacniający i pobudzający.
Preparaty te stanowią najdzielniejszy i najpewniejszy środek przywracający wy­

czerpane siły, w (ciężkich chorobach sżjpiku, ¿ości pacierzowej i inozgù. 
Używają się z niezawodnym skutkiem przeciw cukrzycy, hypociionciryi, me­
lancholii pochodzących z rozstrojenia organów płciowych, a zwłaszcza 
w chorobach nerwowych najniebezpieczniejszych.* (1838)

Pastylki ułatwiające trawienie Pa J : Bam z Coca Peruwiańskiego. Przeciw 
cierpieniom kanałów trawienia niebezpiecznym.

Nota. Lekarstwa te, których P. Bain jest wynalazcą, przygotowane są z Coca 
pochodzącego z Pląntacyi p. Bollivian Ministra pełnomocnego Boliwii w Paryżu.

Główny skład w aptece p. E : Fournier et Cie na ulicy d’Anjou St. ‘ Honoré 
56. w Paryżu, w Poznaniu w Aptece Dra. Mankiewicża.

Ogrodnictwo handlowe 
i handel nasion

WOJCIECHA KRAUSE,
Poznań, Rybaki Nr. 7

poleca zdatne do kiełkowania

BS nasienie rzepy ścierniskowej ssa
w rozmaitych dobrych gatunkach. (4169)

Równocześnie pozwalam sobie zwrócić uwagę na to, że w nowym moim 
zakładzie tak dalece już znowu się urządziłem, że każdego czasu służyć 
mogę kwitnącenii kwiatami doniczkoweini, kwiatami 
lisciowcmi itd. a zarazem robię na zamówienie gustowne bukiety 
z kwiatów, wieńce itp. — Zamówienia na bukiety na dzień nastę­
pujący przyjmują się także wieczorem w ogrodzie ludowym w halli kwiatów.

Wojciech Krause, Poznań, Rybaki Nr. 7.

Kara papierów na giełdach berlinskiój i poznańskiej

oryginalne próbie 
szczowskie i hi­
szpańskie żyto (to
siewu. (4113)

Cena 10 sgr. nad najwyższą 
cenę targową poznańską.

. W nocy 26 lipca
ukratizioato mi w 
Bfhidziszewie pod

__Rogoźnem (4156)

dwie klacze,
wartości 500 tal., ciemno-gniadą 9 lat 
5 cali mającą, bez odznaki i jasnoguiadą 
5 cali 31- lat, mającą również bez odznaki.

Kto się przyczyni do wynalezienia 
tychże, odbierze odpowiednią nagrodę.

Dobrzycki
Dziedzic Baborowa.

e<»»I trzema gwiazdami w Po­
znaniu, Chwaliszewo Nr. 89 zakupuje wszel­
ki rodzaj skfrr i uprasza szano­
wnych Obywateli o zaufanie do zawarcia ró­
żnych kontraktów (4152)

Frankenberg.

nieza­
możnych mło­

dych ludzi,
chcących się uczyć (4158)

gospodarstwa,
znajdzie miejsce u podpisanego.

Nietążkowo pod Starym Bo­
janowem.

Lehmann.
Dobrze obeznany z biurowością, pr 

wadzeniem rachunków kasowych i g 
rzelniczych urzędnik, znający dokładn 
język niemiecki z pewną rekom eudac’ 
może natychmiast znaleźć umieszczeń 
jako (4i59)

gF kasjer.
BflL Wesołowski, Wodna ul. 2

Zdatnego ekonoma 
,1 rządzee gospodar­
czego wskaże ekspedycja
Dziennika Poznańskieg( 
sub Nr. 4028. (4028)

W Nielęgowie pod K o-
ścianem jest na sprzedaż

Zdatny leśnik, kawaler, poszukuje 
posady jako leśniczy lub podleśni­
czy; bliższych szczegółów udzielić racz; 
Administracya Dziennika Poznań 
skiego pod Sr. 4043 lub Wny Mi. 
eh ais ki, Nadleśniczy w diociesze- 
wieaeli pod Pempowem. (4043)

ogfier
„DON

czystej krwi angielskićj (Vollblut), ku­
piony przeszłego roku ze stadniny sie­
rakowskiej. (3172)

ru
Podfieśihiezy

żonaty, 35 lat mający, z borów książęcyc 
czeszewskich, poszukuje miejsca od 1 paźd 
w Księstwie Pozn. lub w Królestwie. 0 łi 
skawe zgłoszenia uprasza się pod lit. J. C 
Szczodrojewo pod Pogorzelica.

__ _______ (4171)

Aukeya 30 wołów tu­
cznych, w Rogaliuie na dz. 
11 sierpnia 1873 r. wyzna­
czona, jest zniesioną, (.nso)

Śrem, dnia 31 lipca 1873.

Król, sąd powiatowy.

Ogrodnik “łod.y>..nieżonMy, wo!
od służby wojskowej,— ------ j wojst

(ląc przez kilka lat w Berlinie, Hamburgi 
innych większych miastach państwa n 
mieckiego, obeznany dokładnie z zakladanii 
ogrodów, będąc także w pomologicznym 1 
stytucie w Holsztynie, życzy sobie podj 
miejsce zaraz lub' od św'. Michała. Adi 
po la Eksped. Dzień. Pozn. pod N 
4181. (4181)

1024 p.
79J pl.
201 pl.
105 p.
104 ż.
— ż 
90 p 
106| p.
119-4 pł. 
127^-84-8-4 p. 
89 p.
62 p.
55 p.
109 ż.
25 p.
180| pl.

)59| p.

Czeska kolej zach.

117| pl. 
129 p. 
80 p.

Akcye przemysłowe.
Berliński kantor drzew. 4 

dito Nordend. 4
Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, immol. 
Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit. A 

dito dito lit. B. 
Dortmund Union (stare) 

dito dito (nowe) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redeuhiitte 

Erdmannsdorf przędz 
Hoffmann’» fabr. wag 
Kramsta fabr.
Berln. e.

B Y.esko-grąjewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud, 

,H iils.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb. 
Kolój Rudolfa 
Leodium-Limburg.
\la iohijsko-poznańska 
Magdeburg-halb. 
Tórnoszląs. kol.lit.A.C 

dito lit.B.
Austr.-frane. kolój pań. 
Au dr. póln. zachodnia 
lito poi. państ. (Lomb.) 

Wsoiiodniopruska kol. 
południowa

K !. po praw. brz. Odry
Reichenberg-pard.
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Schwajc-Union 

dito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. 
Wars zawsko-wiedeńsk

5 IO24 p. Ameryk, pożycz. I8e2 6
5 334 p. dito nowa 5
4 1454 p. Renta francuzka 5
5 42| p. Rumuńska pożyczka 8
5 98| P- Pożyoz. turecka z r.1865 5
4 51 pł. dito zr.1869 6

Berlińsko-póln. z pr. p |5
Krefeld-kępiń. z pr. p 
Halls.-żur.-gub. z pr. ] 
Marehijsko-pozn, z pr. |

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

6

97-4 p. 
96| p. 
89 p. 
— pł- 
513 P-
62 p.

Akoye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych,

Akwizgran.-mastrych. ¡4 
Bergsko-marchijska ¡4 
Berlińsko-zgorzelicka ¡4 

dito szczecińska ¡4

374 P- 
111 p. 
105 pł. 
I54| p.

24 p.
474 p.
131 p.
1804 pł.
159 ż.
198 pł.
120| pł. 
lll-10|-lll

Zagraniczne papiery.
renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864
to dito 1866 

Rosyjsk.pols. obłigaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito ¡iliwidacyjn. ¡4

Ameryk, pożycz. 1881)6

654 pl. 
60| pł. 
941 P-
112 p.
93Í p.
861 P- 
1291 p. 
1301 P-

K

,'75.
64¿ p. 
¡1004 p

Moneta w złaeie, srebrze i papiar&oh. 
Szt.

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
Imperyały 

daryDolary 
Złoto w sztab.funt celn. 
Śrebra funt celny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

¡20
11
ll
1

H3> p.
5. lOj ż. 
5. 15 p. 
1. 111 P-
------ żą.
— pł- 
907,8 p.f 
80’/,G pl. 
79£ p.
5
6

•Prus, zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

Papiery pruskie.
Pruska poż. ukonsolid.

dito dito. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prera. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

Krajowe koleje.

Poznan, Jl sierpnia.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póln. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z. 
Kolońako-mind. akc. z. 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw.

Listy rentowe i zastawne.
Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Akcye bankowe.
Beri, stowarz. bank, 

dito dysk, komand.
Wróci, bank dysk, 

dito dito wekslowy
Kwilecki, Potocki i Sp. . 
Meiningski bank kred. ¡4 
Niemiec, bank hipot. w

Meining.
Wschod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc.

dito prow. i weks.

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zachoa. akc. z. 

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. zJ5

24 p. 
40 ż. 
144 L
— P- 
824 P-

Zagraniczne papiery.

Hanowers.-altenb. akc. z.) 5 
Mag.-halb. akc. z. ¡4 
Marehijsko-pozn. akc. z. 4 
Dolno-szl.-march. akc. z. 4 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. ake. z. 
Kolej po pr.. brz. Odry 

akcye żaki 
Reńska kolej akc. z.

dito (Nahe) akc. z. 
Starogardzko-pozn. ak.z

P- 
P-

— P- 
111 p. 
147 p.
— P- 
50 p.

P- 
P- 
1

r.
74
— P-
180, p.
— P- 
41 ż.

— P- ¡142 ż.
344 p. 
991-l'994 ż.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcyó tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865 

dito dito. z 1869

974 P- 
984 p.
60 p.
— ż.
— p. 
894 p. 
61< p. 
65 p. 
64. p.
— P-
— P- 
-,P- 
80ł p. 
51 ż.
61 p.

Losy.

Brunświckie 
Bukaresztskie 
Kolońsko-mindeńskie 
Finlandzkie 
Austr. losy (60)

Mediolańskie
einingskie

400 fro. losy tureckie

34

23| P- 
— ż. 
92| ż. 
10 p

-I
4| ż. 
-<j ż.

Zagraniczne koleje. Akcye przemysłowe.

108 p. Czeska kolój zach. ak. z. 5 ¡01 p. Centr. bank bud. Berlin. 5 125 ż.202 ż. Brześć.-grajew. akc. z. 5 33 z. Berlin, kantor drzewa. 4 99 p.87 p. Kolój Elżbiety akc. z. 5 — ż. Erdmannsdorf przędz. 5 — p.70 p. Galie, kol. K. Lud. ak. z. ¡5 994 P- Iloffmann’a fabr. wag. 5 — p*70 ż. Kolej Rudolfa akc. z. 5 — ż. Huta Hoerder 5
- P- Lóodyum Limburg, ak. z. 4 24 p. Stowarzysz, immobil. 4 90 p.- ... -i Aust.franc, kol. pńst ak. □ 290 ż. Kram sta fab. 5 — p.
- P- dito półn.-zachod. ak. z. 5 - P- Huty Lauchhammer 5 — pł.62 ż. dito poł.-państ (Lomb.) dito Laura 5 170 ż.— ź. akcye zak. 5 1114 P- dito Marienhiitte 5 — P-— ż. Reichenb.-pardub. ak. z. — ż. Pozn. bro. (Feldschlos3) _ — ź
109 p. Rumuńska kol. akc. z. 5 40 p. dito bank budowl. - — P-25 p. Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 — P- Huty Redenhütte 6 78 p.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu
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